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W ychodzi codziennie lano oprócz dni pośwfątscznych.
Hdres Redakeyl, Admmistraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, P ro rezna  9 (W asilczykowska). 
T«icfonu ke 1672.

Rękopisów Red&kcya nie zwraca.

Administracje. otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

O głoszenia przyjmuje się  do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNY i LITERACKIE.

■lett,'Ciml< kwut pitmi. ro u
Prenum erala: W kraju —.85 2 50 4.50 8 .-

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGt OSZGNIA: Od w iersza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem  20 kop. pierw szy i 10 kop następny raz.
N um er po jedynczy  5 kop. 

P r s n a m c r i i ę  i o g l o s z i n i i  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t n c y a .

O tw a rc ie  M i o n u .

W Nu <vym teatrze Miedw ied iewa. M eryngowska 8.

TEATR POLSKI
W czwartek dnia 2-go października. O tw a rc ie  e a s o n u .

H  O I W O R O tragedya głupich ludzi z prologiem  i epilogiem .

Bilety nabywać można codziennie od lu-ej rano do 2-ej pp. w m agazynie „Semi Emaiłle" Kreszczatik 22 (wtpodwórzu Grand-Hotelu; 
Od godz. 5-ej pp. do końca przedstaw ienia w kasie Teatiu  Polskiego M eryngowjka 0. Teatr nowo wybudowany. Z komfortem urzą-' 

dzone foyer. Specyalne buduary dla pań. Początek p u n k tu a ln ie  o godz. 8-ej i pół wieczorem . 4064— 2

T E A T R  „S O Ł O W C O W "
Dyrekcya r. Duwan-Torcowa.

Dziś dnia 1-go października dwa przedsta­
wienia: w południe po cenach zniżonych „0- 
w o c o  o d w ia ty" komrdya w 4-ch akiach,

wieczorem 3-ci raz komedya Szekspira „W iE- 
LE H A Ł A s u  0 N IC" w 3-ch aktach. Ucze­
stniczą pp. Dabicz, Lesn., Striesz., Tokar., 
Czarus., Czużbin;. pp. Bołchows., Bor. Dagm., 
Dagm.-Żukow, Dwiński, Duw.-Torc., Kram., 
Leontj., Ńiediel., Rudnicki, Smirn., Stepanow. 
R eżyser N. Sawinów. Początek o godz. 8-ej

wieczorem . Dnia 2-go października po raz 
4 ty Gabryeu Zapolskiej 1) „loh c z w o ro " , 2)
, Z ło d z ie j" . W  piątek dnia 3-go i w sobotę 
dnia 4-go pierwsze przedstawienie now. sztu­
ki E. Czirikowa „B ia ła  w ro n a ". Wyjątk. 
prawo do w ystaw, posiada teatr „S o ło w - 
„ o w i ."  „-3401-33

„ -13669 22 T E A T R  M IE JS K I
Dyrekcya S. Brykina.

Dziś dn. 1-go października dwa przedsta­
w ienia w południe po cenach zniżonych op. 
„F a u st" z „Nocą W a lp u rg ii" . Uczestniczą  
pp. Arcybaszewa, Jasienowskaja. Lelina: pp.

Sielawin, Sokolski, Tichonow, Kowalewski, j  m ina". Dnia 3-gi „Rus&fk*". Lnia 4-go 
Początek o godzinie 12l/2 P°Pj ł  . w ietfeorem ; „M a zep a ". Dnia 5-go dwa przedstawienia  
„K s ią żę  Ig o r". Uczestniczą: pp. Walicka, w połud. po cenach zniżonych „P ik o w a  
Czalojewn, Karpantje. Leontjewa; pp. Machin, j d a m  wieczorem  po cenach zwyczajnych  
Brajnin, Boczarow, Bossę, Tichoncw. C ese -1 „B a jk a  o c a ijse  S a łta n is ", W próbach 
wicz, Leticzewski. Początek o g.  7*/2 wiecz. j up. „Don P a s k a ls ".
Dnia 2-go po raz 3-ci „O p o w ie żc i Hof-1

T E A T R  „B ER G O H IER "
Dyrekcya N. Kubańskiego.

Dzi£ dnia 1 października „P ię kn a  H ele-

j  na" uczestniczy cała trupa. Rclę Heleny 
wyŁ. p. Smolina, Parysa--p. Kubańcki- Di- 
vertisem ant urozmaicony. Jutro dnia 2-go 
po raz 6-ty „Z a k a za n e  p o c a łu n k i". W

piątek dnia 3-go ostatnia nowość po raz 
pierwszy w  Kijowie

„Ś m ie ta n k a  to w a rz y s tw a "
(Błękitna krew). l-8890-ll

A a  ą  ,  I ban H  Znakomity duet amerykansici zmanomici cyznsci

M l !?8 Smit-Żakson. Boyard-Darley.
D il4  w y s tę p y  n o w y c h  a rty s tó w .

Zupełna zmiana programu,
Uczestniczy 40-tu artystów.

M-lle Rolita, Robinson, Morska fala, An ta, Grinska, [Darał, Czinarowa, 
Tuszika, Bucharina, Radomska, Siostry Gmadi i wielu in n y c h .  

Orkiestra pod batutą p. Lisieckiego. Chór pod batutą Richtermana.
Szczegóły w programach. Reżyser B . S a w ic k i .  3583-25

P IE R W S Z 0 R 7 Ę D N Y

Teatr-BiBfrai „M onte-Carlo”
7. K r e s z c z a t i k  7.

| B  K to  ohoe w n s o ło  s p ę d z ić  o za s, n ie c h  p o ś p ie s zy  do n a s  “B I

j *  Dzisiaj wieczór śmiechu i uciechy, -m .
Prócz tego: w spaniale 

widoki Laco di Como. Piękny obraz — Paryż. 4086-1

Epizod z  Franko-N iem ieckiej w ojny i w iele innycli nowości.
Pięana widownia. -  Doskonała orkiestra sm yczkow a—Ceny m iejsc od 20 kop. do 3 rubli.—Początek o godz. 3-ej po poł. do lU /j w iecz.

Najlepszy w Rosyi Teatr-Biograf „E X P R E S S “ Kreszczatik 25, wprost poczty,
D z iś  i codziennie
oprócz w spaniałego programu 

taniec znakomitej tancerki Saharet
Szczegółowe opisy w programach w kasie b e zp ła tn ie .

22 października r. h. M-itomre® K 8
odbędzie się loso«van>e loteryi fantowej, na rzecz 

Kij. Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności.
Na 3,00 biletów 400 wygrywających, głów niejsze fanty: koń, dwuletnia cielica rasowa, 
sanki, kilka szkatułek’ srebra, garnitur kamei, barany rasowe, obrazy, dywany, roboty 
artystyczne i inne c :nne fanty. Cena biletu 50 kop. Bilety są do nabycia w lokalu To: 
wnrzysiwa Dobroczynności (M. Żytomierska Nr. ,8) u -Francois", w Kawiarni Udziałowej 
i w k sięgam i Idzikowskiego. Ofiary na loteryę w dalszym  ciągu przyjmowane są cô

dziennie przez Panie kuratorki z wdzięcznością. 1-18-4067-2

Żołędzie dla siania, karmu koni i chlewni
są do sprzedania po 40 kop. pud lo c o  s ta c y a  W innice bez worków w  ilości 
nie mniej 100 pudów. Je s td o  s p rz e d a n ia  k ilk a  w a g o n ó w . Listownie lub te­

legraficznie.
W in n ic a — S t r z y ż a  w k a — God l in s k i.  3-4077-2

W środę dnia 1-go października

Wielkie świąteczne przedstawienie
w 3-ch oddziałach.
akrobaci pp. A r c c n i,  żokiej M-lle

Uczestniczą: znakomita trupa R n d p
imitatorów m uzycznych " p *  

Ł m e s t in a , gim nastyczki siostry C h r is t ia n
i inni Początek o g. 8'/2 wiecz. W  piątek dn. 3-go października C n h a r p ł

tancerki i piękności k ^ c i i i a i c upierwszy w ystęp znanej

Dom Handlowy

K. Lndmer i S-wie
otrzymano w wielkiej ilości FU TR A  

K o ł n ie r z e  f u t r z a n e
i gotowe rzeczy futrzane dam skie i m ęskie.

2-ga W YSTAW A HODOWLI PTACTW A DOMOWEGO
KilowsKiogo Towarzystwa MiłośnilOw Przyrody

t r w a ć  b ę d zie  od dn. 28  w rz e ś n ia  do dn. 5 - go p a ź d z ie rn ik a  przy ulicy  
B e za k o w  d.kiej w pobliżu duorea. kolejowego W ystaw a otwarta od g. 10-ej rano 
do godz 8-ej wiecz. Dt ie orkiestry na bałałajkach i dęta. Kursują samochody  

W ystawa Kreszczatik. Kurs 20 kop. ' 6-4063—2

piękności 

australijskiej-
Początek o godz. 12-ej pp

Biuro pedagogiczne „ZAŁĘSKI”
w W arszawie, M a ło w ie c k a  Nr 3 , telefon 
42-14, poleca: nauczycieli, nauczycielki, bo­
ny niemki, angielki. S p ro w a d z a  f ra n c u z  
ki z  w ła s n e g o  b iu ra  w  P a ry ż u .

451—24— 16

Dr Czerniak 16. 9 -  12 i 5—1 
Syf., wen. mo 

czopłc. (spcc. kur. strict). niem. płc. W szyst 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307-20

w Restauracyi A. Smulskiej
codziennie podczas obiadów i kolacyi przy­
gryw a wiedeńska orkiestra koncertowa. Po 

raz 1-szy w  Kijowie. 10-4077-1

„Biuro pracy" W Ł S
te le f. 1788

Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy 
cielki, bony, ofieyal., rzrm ieśl. i w szelką  

służbę domową,
Przy Filii współmie8Zkanie p. n. „Schronisko 
S-te] <adwlgi“ dla poszuk pracy młodych aa 
toliczek. „—2484—34

1-7-3774-5 S A L A  K L U B U  K U P IE C K IE G O
1. 2 i 3 Października TRZY KONCERTY

O r k i e s t r y  W ł o ś o i a ń  s k i e j

jCAJTOLA JN A jA yjS ŁO W jS A IJE G O
Początek o g. 8l/2 w, bilety do nabycia w księgarni M l. Id z ik o w s k ie g o  Kreszczatik 3

1—5-3594-5C h a p e a u x  E le g a n ts

I l e  B E N I G N A
F u n d u k le jo w s k a  N r  2 0 . _ _

K a p e lu e zn  d a m s k ie  najnowszych modeli paryskich, wualki, szpilki, 
i w szelkie inne artykuły. Przyjmują się  w szelk ie przeróbki.

klamry

K A L E N D A R Z .

1 (14) Romigiusza.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynnośol, Mata-
Żytomierska Nr 8, otwarie każdodzieonie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow - dobroczyn 
noścl, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-6j oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schroniska św, 
Jadwigi.

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do 
broczyanośoi, Mała Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz św iąt i nie­
dziel.

Biuro pośrednictwa praoy „Związku oficya- 
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkio pomady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Koła Koblot Polek, otwarte od g 12- 
3 po poł. codzieDoie, Fundnklejowska 26 m. 1.

Biuro Tow. Oświato (K resiciatik i  klub 
cUgniwo>), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niodiiel 1 świąt.

Pol. Tow. Mlłololkśw Sztoki Kreszczatik Nr 41
Kaucelarya otwarta od 12— i i od s 7 wie
ozorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polokiob (M. Wio- 
dzmierskr Nr 26, w lokain p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyimuie wpisy oraz ndziela infonuacyi.

Biblioteka ulojokai od 8 do 8.
Blkllotoka Unlweroytooka: od 8 do 8.

S A L A  K U P IE C K A . W  środę 22 października odbędzie s ię  K O N C E R T  pianisty

H. Bobińskiego. 4066-1

Fortepiany fabryki Bliitnera ze składu J. Kerntopfa. Początek o godz. 8l/a wieczorem. 
B iL ty 00 nabycia w księgarni W ładysław a Idzikowskiego, Kreszczatik 35.

Bia młodzieży.
czeństw kulturalnych, dla naszego spo- 
eczeństwa są intensyw nością wskaza­

ną i normalną, bo—konieczną.

Edw. Paszkowski.

Młodzież polska, bawiąca dla slu- 
dyów zagranicą, ta  młodzież, k tó ra  
musi kształcić się na wszechnicach ga­
licyjskich i innych, jest przeważnie u- 
bogą i, nie posiadając najskrom niejszych 
często środków matery&mych, nietyl- 
ko cierpi nędzę, lecz pozbawioną je s t  
zarazem możności należytego poświęce­
nia swego czasu i swojej pracy tym 
celom, które ją  bezpośrednio na obce 
tereny rzuciły.

Z tego powodu akadem ickie koło 
Związku pomocy naiodowej" zwróciło 

się niedawno do społeczeństwa z proś-
0 pomoc, która z n a tu ry  rzeczy, ja  

ko bezpośrednia odpowiedź na wezwa­
nie, m usiałaby być faktem  doraźnym, 
a więc w najlepszym  razie — sporady­
cznym,

Czy kwesty a ta  poważnej, a naw et 
olDrzymiej wprost dla nas wagi tylko 
takie rozstrzygnięcie znaleźć powinna?.. 
Ozy borykanie się z niemocą, k tóra na 
razie m a wszelkie cechy cierpień chro­
nicznych, można powierzać wysiłkom 
rozproszonym, niezorganizowanym i 
dorywczym?..

Elem entarne uczucie samozachowaw­
cze dyktuje tu odpowiedź stanowczo 
przeczącą, bo kw estyi „oświatowej" ta ­
kiego znaczenia i tej m iary niepodob 
na załatwić za pomocą „kwesty"...

To też zupełnie słusznie uderza w tej 
sprawie na alarm  d-r AL Szczepański*), 
który zaznacza, że nie bacząc na kolo­
salne trudności młodzież nasza do stu  
dyów wyższych tłum nie się garnie.

,,Zapełnia ona setkam i uniw ersytety 
Krakowa i Lwowa, oraz technikę 
lwowską. Staraniam i własnemi zdoby­
wa sobie dostęp do szkół wyższych 
szw ajcarskich (F ryburg—Genewa— S.- 
Galleu). Zaczyna Wreszcie uzyskiwać 
praw a obyw atelstw a naw et w szkołach 
wyższych Francyi i Niemiec. Nie zwa­
ża na wynikające dla niej trudności w 
przyszłej „karyerze"; nie zraża się tem, 
że czeka ją nieraz byt, w którym  o 
biad raz na iydzień jest szczytem  m a­
rzeń, rada, że idzie przecie własną dro­
gą, że kosztem poświęceń s tyka  się : 
wyższą kulturą, dla życia rodzimego 
doskonalsze zdobywa wzory".

Zdaniem autora — „potrzebom mło­
dzieży nie zaradzą ubogie organizacye 
studenckie, ani nawet cały zakordonc 
wy „Związek pomocy narodowej!" Nie 
ofiarności dobroczynnej też to sprawa 
Tu leży prosty, w łasnym  społeczeń 
stw a interesem  podyktowany obowią­
zek stworzenia krajowej, mocnej a ob­
szernej instytucyi, któraby tę sprawę 
podjęła. Je s t ona conajmniej tak  po- 
trz bną jak  kasa M ianowskiego i w 
niem niejszych też powinna powstać 
rozm iarach, za wzór zaś ustroju po­
winno jej służyć „Towarzystwo po­
mocy naukowej im. Marcinkowskiego

„Oprócz bezpośredniego miałaby ona 
i to zapewne doniosłe znaczenie, że u 
łatw iłaby nam znakomicie wydobycie 
się z przejściowego stanu  w szkolnic­
twie nasze m “

Czy insty tucya taka nie przerasta si! 
naszych?..

Odpowiedzią niech służy Wielkopol 
ska, gdzie młodzież jest również zmu 
szoną do szukania wiedzy poza krajem  
i gdzie pomoc m ateryalną otrzym uje 
od istniejącego już blisko 70 lat „To 
w arzystw a pomocy naukowej" imienia 
M arcinkowskiego oraz innych towa­
rzystw , które na ten cel noswięcąją oc 
115 do 145 tysięcy m arek rocznie...

A zresztą „ciężkie w arunki życiowe 
muszą być pobudką do wzmożenia e 
nergii wewnętrznej, oraz tego napięcia 
„ofiary", które wypływa z racjonalne 
go zespołd—uczuć i rozumu...

Bo „Ciężar" nie wyklucza pragnienia 
życia, Jecz stanowczo nie może iść w 
parze z m urtw em  opuszczeniem ramion 
i senną zgodą z losem, naturalnie po­
śród tycn—którzy żyć pragną.

1 dla tego wysiłki nawet nadmierne, 
nawet przerastające zwykłą normę, o- 
kreślającą średnią ofiarność społe-

*) cGłns Warszawski* 195.

P r a s a  a o c y a l ia t y c z n a  
w  N ie m c z e c h .

Na zjeżdzie stronnictwa socyalno-demokraty- 
cznego w NorymDerdze omawiano tanie szczegó­
łowo i obszernie stosunki i położenie prasy par­
tyjnej. Z przedłożonego zjazdowi sprawozdania 
wynika nasampierw, że liczba abonentów (przed- 
płacicieli) w roku J9ó< wzrosia tylko o 11,582, 
Liczba ta szczególnie nizką wydawać się mosi 
w puiównanin z przyrostem przedpłacicieli pi­
smom socyalistyczoym w r. 19Go. Liczba ta wy­
nosiła 211,917. bocyaliśri tłómaczą stosunkowo 
mały przyrost przedpłacicieli w r. 1907 tmdnem 
położeniem ekonomicznem. Z brakn zarobkn nie 
.eden robotnik nie zaabonował sobie gazety. Prasa 
socyalistyczoa liczy prócz miesięczninów 1,061 .z89 
abonentów! W r. 1906 liczyła 1,049,707. Liczby 
to bardzo pokaźne. W r. 1907 założono 7 no­
wych gazet, tak, te  obecnie w 53 drukarniach 
wychodzi 71 socyalno-demonratycznych gazet.-  
Miesięczniki bywają przeważnie wydawane za 
darmo. Czynią to komitety agitacyjne z pomocą 
part/i. Sceyalna demokracya nie szczędzi trndn 
ni zabiegów, by prasę swoją stałymi wzmacniać 
zasiłkami.

Pomimo niezbyt wielkiego przyrostn abojen 
tów docLody prasy socjalistycznej przedstawiają 
się wcale korzystnie. Ogólny dochód z r. i907  
wynosił z przedpłaty 6,782,359 mk. Suma ta 
przewyższa docLód z r. 1906 o 820,089 mk. Ta 
nadzwyczajna przewyżka w stosanan do małego 
przyrostu abonentów z r. i 907 tem się jedynio 
da wytłóinaczyć, ż< głów ny przyrost abuoentów 

r. 1906 przypada na kooiec roku, mianowicie 
na czas ponownych wyborów po rozu iązanin par 
łamentn.

Równie korzystnie przedstawiąją się dochody 
ogłoszeń (inseralów, anonsów). Ogólny dochód 
ogłoszeń wynosił w rokn 1907 mk. 4,205,322. 

Snma ta przewyższa dochód z r. 1906 o 738,783 
mk. Na ąjeżdzie w Norymberdze zaznaczono, że 
położenie majątkowe większej części gazet so- 
cyalistycznych jest tego rodząjn, że zdołałyby 
przetrwać poważniejszy nanet atak. Pismom 
słabszym pomogłoby natomiast stronnictwo—ponie­
waż uznaje ono <prasę jako nąjw iżniejszą swoją 
broń<. Niema przeto ofiary, jakiejby panya su- 
cjalistyczna dla prasy swojej nie pueiosła.

N ie wahano się na zjeżdzie w Norymberdze 
zganić niektórych nienczciwych sposoDów, za po­
mocą których p.sma socyalistyczne usiłowały po­
większyć swoje dochody z inseratów.

Z dn em 15 lipo. b. r. rozpoczęło swoje czyn­
ności socyalno-demokralyczne binro prasowe Mo 
ono prasie partyjnej dostarczać ważnych mate- 
ryałów politycznych, ekonomicznych, socyalnych, 
ustawodawczych i statystycznycn. Planowane jest 
rozsyłanie wiadomości, dotyczących związków 
zawodowych.

Z tego, cośmy powiedzieli, wynika, że partya 
socyalno-demokratyczna nie cofa się przed żadną 
ofiarą, któraby rozwój prasy socyalLtycznej mo­
gła popchnąć naprzód. Wszakże to jej broń cnaj- 
ważniejsza*. Czy społeczeństwo nasze zadanie 
prasy polskiej równie wysoKo ocenia?!

które z osobna Nam do niektórych te­
ro królestw a prowincyi zdawna należą 
praw a—one odzyskać i rzeczą sam ą te­
raz odebrać. My ten Kiaj, jak o  cząstkę 
praw om  naszym powinną wojsku na­
szemu objąć kazaliśmy..,

Równocześnie rozrzucono w ydruko­
wany po polsku: „W ywód poprze­
dzający praw  korony węgierskiej 
do Kusi Czerwonej i Podola. Tak jako 
korony czeskiej do księstw  Oświęcima 
i Zatora", zawierający na 57 stronicach 
uzasadnienie historyczne „rewindyka- 
cyi*. Zabór Halicza (Gaiicyi) i Wło­
dzimierza (Lodomerya) uzasadniała Au- 
strya  zupełnie tak  samo, jak dziś uza- 
dnia z>ibórBośn:i i Hercegowiny. Wów­
czas powoływała się A ustrya na  rzeko­
me prawa, jakie rzekomo m iała korona 
węgierska na Rusi Czerwonej w dzie­
dzictwie po Andrzeju II i tegoż synu  
Kolomanie Istotnie przez 1 rok 1188 
Bela III u trzym ał syna swego Andrzeja 
w Halicza, poczem wojewoda polaki, 
Mikołaj, wyparł najazd węgierski i w 
r. 1139 odaał tron Włodzimierzowi Ja- 
rosławowiczowi pod zwierzchnictwem 
Polski. Nigdy W ęgry nie miały żad 
nych praw  do Halicza, a tem  mniej do 
tej garśc i Małopolski, Która dziś s ta ­
nowi Galicyę zachodnią. Tak samo po­
stąpiła dziś A ustrya z Bośnią. Zaboru 
nie cnce uznać zaborem, rabuuku— ra ­
bunkiem, lecz uzasadnia zabór preien- 

am i korony węgierskiej do Bośnii i 
ercegowiny. „Pam iętając, że w daw­

nych czasach, między naszymi sław nym i 
przoakam i na tronie w ęgursk im  a ty ­
mi krajam i istniały związki..." mówi 
m anifest cesarza Franciszka Józefa... 
Jakież to były związki?

Istotnie w epoce przedtnreokiej Bo­
śnia i Dalmacya były k ró tką  chwilę 
lennem i korony węgierskiej za czasów 
dynastyi andegaw eńskiej. Ja k  wiado­
mo, Anjou byli zawsze śm iertelnym i 
wrogami H absburgów Król Ludwik 
W ęgierski poddał swem u zwierzchni­
ctw u Bośnię i przyjął ty tu ł krója „Ra­
m a". Ten „Rama" powtarza się dziś 
w ty tu le  Habsburgów, a n ik t nie wie­
dział, gdzie też to królestwo Rama le­
żało; dopiero ntjnow szy m anifest wy­
jaśnił, że Kama oznacza Bośnię, a po­
nieważ kiedyś Andegaweński dom miał 
prawo do B śnii, a po Andegaw eńskim  
dom u przyszli Jagiellonowie, a po J a ­
giellonach Habsburgowie na W ęgrzech— 
rzeto Habsburgowie m ają praw a do 
iośnii. A zatem aneksya nie jest ane- 

ksyą, zabór—zaborem: lecz wszystko 
jest tylko rew indykacyą.

Rewindykacya z r, 1908 zupełnie tak  
samu, ]ak zabór Czerwonej Rusi i czę­
ści Małopolski pod głupią nazwą Gali- 
cyi i Lodomeryi był w r. 17V2 rewin- 
dykacyą z czasów kilkomiesięcznego 
posiadania w r. 1188.

Co za wspaniały ty tu ł prawny!
A Wn^ystko na podstawie nauki i hi- 

storyi Węgier!

sy a
Het

Przegląd polityczny,
-  - )o (—

Delegacj e w Bedapeezole.—Prezydent Madey«kl.— 
Analogie.—Różne rewlndykeoye.— KreH łączy eię 

z Greoyą.—Greżne peieżeeie.

W  niezwykle ważnej i doniosłej chwi­
li zebrały się dziś delegacye wspólne 
w Budapeszcie. W takim  historycz­
nym  momencie delegacye wspóine będą 
miały głos decydujący w spraw ie poli­
tyk i : ogranicz nej Austro-W ęgier. Na 
czele deiegacyi austryackifcj stoi w tej 
chwili polak, dr. S tanisław  Madeyski. 
były m inister oświaty i wyznań w ko­
alicyjnym  gabinecie ks. W indlscLgratza 
jeden z najpierw szych mówców daw ne­
go Koła polskiego. Jako prezydent de- 
legacyi austryackiej będzie miał dr. St. 
M adeyski w ybitny wpływ na wypadki, 
a może zbieg okoliczności pozwoli mu 
w tej historycznej chwili odegrać wa­
żną rolę w Auslro-W ęgrzech. Prezy­
dent M adeyski prowadził delegacye 
austryackie do zam ku królewskiego w 
Budzie i wypowiedział mowę do cesa­
rza, na k tórą cesarz odpowiedział mową 
tronową. Ogłoszony dwa dni naprzód 
m anifest cesarski do ludów Bosnii 
i Hercegowiny był głównym  tem atem  
mowy tronowej. Mimo wszystkie upię 
kszenia i om ówienia zaprzeczyć się nie 
da, że rozciągnięcie praw zwierzchni- 
czych przez A ustryę na Bośnię i Her 
cegowinę jes t prostym  zaborem, który 
w epoce średniowiecza nazywano „L&n- 
derraub". Zabór nie przestaje być ra­
bunkiem . chociaż dla upozorowania go 
powołano się na jak ieś przedawnione 
praw a korony węgierskiej do Bośuii

iedy 14 m aja 1772 r. wkroczył pierwszy 
austryacki oddział huzarów z W ęgier 
do Dukli pod wodzą m ajora Fabri, a 
generał hr. Esterhazy stanął w Stryju, 
pojawiły się na m urach Lwowa m ani­
festy m języku  polskim, łacińskim 
niemieckim. Na czele stało: „Idą w po 
sesyę królestw a Gaiicyi i Lodom eryi" * 
potem czytano: „ponieważ przejrzawszy 
niniejszy Polski Stan, My z Imperato- 
rowej rosyjskiej i Króia praskiego dwo 
rem , złączywszy się, radę urzyniliśm y,

Jeszcze nie wysechł a tram en t po m a­
nifestach w Budapeszcie i Tymowie, 
jeczcze nie przyszła do siebie Turcya 
po nowych zaborach, a już z K rety na-- 
deszła wiadomość o ogłoszeniu przyłą­
czenia Krety do Grecyi. W iek już do­
biega od czusu, jak  przez cały szereg 
wybuchów rewolucyjnych dobija się 
Kreta wolności. Długo przez turków  
gnębiona, doczekała się wreszcie połą­
czenia z ojczyzną helleńską. Od pierw­
szego powstania na Krecie w r 1824 
do ostatniego w r. 1898 przez 74 lat 
walczy ła Kresa nieustannie o lepszą do­
lę narodową. Dopiero przed dziesięciu 
laty  opuścili tureccy najezdcy wyspę 
grecką. Dnia 16 października 1898 r. 
po siup.ęćdziesięcioletnim  ucisku tu ­
reckim otrzym ała Kreta autonomię. 14 
listopada 1898 r. m ocarstwa z: jęły Kre- 
tę i powołały na życzenie Rosyi księcia 
Jerzego, następcę tronu greckiego, jako 
generał-gubernatora Krety. H erm estes 
ks. Jerzy rządził do września 1906. Nie 
umiał się pogodzić z parlam entem  i m u­
siał ustąpić. Stronnictwo narodowe pod 
wodzą Venizelosa dążyło do mezawi 
słości Krety, książę Jerzy dążył do przy­
łączenia Krety do Grecyi.

Po odjeżdzie ks Jerzego zamianowa­
ny został herm estesem  były prezydent 
gabinetu  greckiego, Znaimi, Który spra­
wował rządy bezstronnie i kładł główną 
wagę na przywrócenie równowagi bu­
dżetowej.

Obecnie K reta nie mogła się oprzeć 
urokowi dokonanych na Bałkanie zmian 
i przez stworzenie fa it accompli z w ła­
snej inieyatyw y umączyła się z Grecyą.

Co zrobi Grecyu?
Niedawno zwyciężona przez Turcyę 

na nową wojnę z pewnośc ą się nie na­
razi. Ale odrzucać Krety nie może i nie 
będzie.
Mamy więc nowe ogniwo odłączające się 

z łańcucha tureckiego: Bułgarya, Bośnia 
i Hercegowina—Kreta vivat sśquens\

Położenie w Turcyi jest poważne.
W Macedonii wre, Czarnogóra goto­

wa jest każdej chwili do skoku, z Azyi 
mniejszej dochodzą wieści o demon- 
stracyach w wojsku. Turcya mobilizuje 
8 korpusy.

Położenie staje się groźne, z każdym 
dniem  groźniejsze.

w.

WITOGRAF 
„ATTRACTION1 A. M ianow skiego

ZNANY TEATR. KRESZCZATIK 36

nia  a i d n ia  3 -g o  p a ż  
d r ie rn ik a  w y ją tk o w o , 
o b ra  cy t r a t a i  kom ie ł - 

n a ji

'•■putów, 'W y i c i g i  w ó z k ó w ,  O c f ja z iT z  C ita n io n iK , W ie lk ie  f o n t a n n y
Występy znanego brzuchomów-•W W e r s a lu ,  S t r a s z n e  w id m e .  Nad program  „ K a s y e r k a "  rom ans w 15 obrazach.

cy l?entrńliguist R a fa e la  E d ig n ó  ze swoją trupą autom atów.
Zmiana programu w piątek dnia I-go października„ -4 0 4 0 -2
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L u d n o ś ć  A u s t r o - W ę g i e r  
po a n e k s y i .

Austrya lirzy 26,150,708 mieszkańców, Węgr;, 
19,254,559 mie<zk..ńców, Bośnia i Hercrgowina 
mieszkańców 1,736,000, razem 47,142,267 mie­
szkańców. Są to liczby, pochodzące z roku 1900, 
w którym odbył się ostatni spis ludności. Obe­
cnie liczba mieszkańców wynosi bllzko 50 milior 
nów. Podług narodowości ludność monarcb.i 
przed-tawia się jak następuje: niemcy 11,306,190, 
madziarzy 8.751,817, słowianie 22,510,063, ruwu- 
ni 3,030,442, włosi 3,755,026, rozm-itej bliżej 
nieokreślonej narodowości 789,241. Z tego wy­
nika, że niemcy tworzą zaledwie 24 procent, a 
madziarzy nawet tylko 18,6 procent ogólnej lu­
dności, podczas gdy słowianie sami stanowią 
47,7 procent ludności monarchii.

Z Wilna.
28-go września.

Ze Święcian donoszą o nowym spo­
sobie, jakiego chw yta się ksiądz litwo- 
m an, by w dodatkuw em  nabożeństwie 
górę brał litew ski język. Gdy nadcho­
dzi chwila w yruszenia procesyi, ksiądz 
in tonuje pieśń po łacinie, aby lud nie 
mógł wziąć udziału w śpiewie chóral­
nym , gdyż po łacinie śpiewa tylko kil­
kanaście wyuczonych dewotek liiwi- 
nek. Pewnej niedzieli, na nieszporach, 
lud zaintonował „Twoja cześć chwała" 
po polsku, wtedy ksiądz złożył w ołta­
rzu Przenajśw iętszy Sakram ent i nie 
poszedł z procesyą wcale. P ak t taki 
me raz jeden zdarzył się w kościele 
święciańskim , a stale to się p rak tyku­
je , że w niedzielę litew ską śpiewa się 
po litew sku, a gdy  nadejdzie niedziela 
polska — po łacinie.

W Grodnie zapoczątkowana zostaje 
praca niezmierne; doniosłości. Przy 
kom isyach rolnych gub. grodzieńskiej 
otw arto kursy przygotowawcze instru ­
ktorów wiejskiego ogniotrwałego bu­
downictwa. Program  w ym aga wznie­
sienia przez uczniów ogniotrwałego bu­
dynku, o typie chaty w łościańskiej, w 
której jedna  potowa ma być z gliny, 
druga z betonu. Ilość uczniów docho­
dzi do 150 i oni będą wykonywali 
wszystkie roboty, związane z techniką 
wyrobu m ateryału budowlanego, oraz 
przeprowadzać będą sam ą budowę. J e ­
dnocześnie odbywać się będą wykłady 
teoretyczne.

Po skończeniu robót i egzaminach 
wobec sptcyalnej komisyi, uczniowie 
otrzym ują patenty na instruKtorów o- 
gniotrwałego budownictwa wiejskiego

Wilno zaalarmowano pierwszym  w y­
padkiem  cholery, uspoKoiło się w krót­
ce, gdyż nie powtórzył się on więcej; 
a naw et nikt z ńajbllższggBj otoczenia 
zmarłej dziewczynki nie uległ zaraże­
niu.

Przyznać trzeba, że może n.gdzie 
tak  energicznie nie wzięto się do bro­
nienia m iasta przed cholerą, ja k  u nas. 
Szczepią cholerę, oddziały lotne sani- 
taryuszów w ruch  się puszczają, szpi­
tal zwierzyniecki, przeznaczony dla dzie­
ci, dotkniętych zaraźliwomi chorobami, 
wyrzucił ze swych murów stałych 
swycn mieszkańców, a przygotował Się 
na przyjęcie — cholermków.

Zycie społeczno-kulturalne w W ilnie 
jakoś płynie daiej, pomimo że coraz 
trudniejsze są jego w arunki.

Na pierwoZem miejscu wspom nieć 
muszę o działaluości L utn i W ileńskiej, 
k tó ra  rozpoczęła sezon wystawieniem  
utw oru  Jana Kasprowicza p. t. „Baśń 
nocy świętojańskiej".

Gdy się pomyśli, ile ta instytucya 
zdziałała od cnwili założenia w 1905 
r., jak  wpłynęła na podniesienie um y­
słów ości, poczucia piękna i znajomości 
sztuki i litera tu ry  naszej, to z całego 
serca przyklasnąć jej należy. Sześć­
dziesiąt kilka wieczirów urządziła w 
eelu obznajmienla szerszych mas ze 
światem  zaczarowanym tonów i słowa 
Zawsze przepełniona sala Lutni je s t 
najlepszym uowudem, że potrzebną jest 
ku ltu ra  umysłowa szerszym masoni i ich 
nie odstręcza poważny dram at, nauko­
wy odczyt i poważne tony muzyki. 
Zdawałoby się, że trochę nad siły ruie 
rzy swe zam iary. Stale w Lutni pa- 
n iye ton poważny sztuki i repertuar 
ten ścmga publiczność, a nasz „Teatr 
PolsKi" chcąc od bankructw a się ra to ­
wać, m usi urządzać karkoł -mne skoki, 
przerzucając się od najgłupszych prze­
starzałych, lub nowych a pieprznych 
fara — do sztuk, nadających znaczenie 
istnieniu polskiego teatru  w Wilnie.

Sezon zimowy rozpoczął się wy staw ie­
niem  „Miodowe* Słowackiego. Publi­
czność już z upragnieniem  czekała na 
pizenicsienie się do zimowego teatru; 
dokuczliwe zimna wieczorne dawały 
się mocno we znaki, ale tea tr polski 
nie mógł rozpocząć sezonu w odpowie­
dniej porze, musiał czekać na trupę ro ­
syjską, której przysługuje pierwszeń­
stw o wystąpienia w teatrze zimowym.

Tow. „Przyjuciół Nauk" liczy teraz 
234 .złonkćw , biblioteka wzbogaciła się 
o 2.783 tomy, a do m uzeum  złożono 
4,200 okazów.

Do Rady m iejskiej, wniesiono p ro ­
je k t  założenia w W ilnie „Towarzystwa 
przeciw żebraczego". Nie wiadomo je­
szcze, czy na racyonałnych podstawach 
oprze sw ą działalność, co zresztą jes t 
niemożliwem. Klęskę żebractwa, zda 
niem  mojem, tam  tyiko usunąć można, 
gdzie są domy zarobkowe i wszelkiego 
rodzaju instytucye, dające odpowiednią 
dla każdego pracę, a wzam ian za­
pewniające dach i środki do życia.

Z myślą zniesienia żebractw a, zało­
żono przed kilku laty „Towarzystwo 
opieki miejskiej nad biednym i", które 
rezultatów  nie daje żadnych, zm u­
sza tylko opiekunki do niezm iernie 
przykrej funkcyi wyżebrywania d a t­
ków dia biednych, a nędzy nie zm niej­
sza, może naw et ją powiększa, bo w ie­
dząc o tem  Towarzystwie, niejeden i 
niejedna, m ogąc jeszcze pracować, o- 
puszcza ręce, wyczekując pomocy od 
społeczeństwa, które zdaniem , u tartem  
w śród biedoty, obowiązane dostarczać

środków do życia w szystkim  potrze­
bującym.

Koło rów noupraw nienia kobiet za dni 
kilka zwołuje walne doroczne zgrom a­
dzenie, na  kiórem  odbędą się wybory 
zarządu. Pracę już w Kole rozpoczęto, 
podano prośbę o zlegalizowanie kilku 
odczytów popuiarnycn i a ia  inteiigea- 
cyi. W ydanie podręcznika „pogadanek 
z kobietą z ludu" musiało uledz opó­
źnieniu, panie, k tóre podjęły się opra­
cowania pogadanek, nie spełniły w szy­
stkie przyjętych doorowolnie obowiąz­
ków. Jak  się dowiadujem y oczekiwa­
ne od ziemianek z Rusi prace do­
tąd nie nadeszły.

M inister ośw iaty zaproponował ku ra ­
torowi okręgu naukowego przedstaw ić 
spis kobiet, wykładających języki no­
wożytne i inne przedmioty w m ęskich 
zakładach naukowych. Potrzebne to 
ma być do rozstrzygnięcia kwestyi, 
czy w nięzkicn zakładach naukow ych 
mogą wykładać kobiety.

Gubernator wydał przepisy, katego­
rycznie zabraniające księgarniom  i 
wszelkim handlarzom  sprzedawania 
książek, pocztówek i obrazów porno­
graficznych młodzieży szkolnej. Nie 
wolno wystawiać podobnego rodzaju 
rzeczy w oknach sklepowych poa karą 
500 rb. lub aresztu 3 miesięcznego.

Na posiedzeniu komisyi do spraw 
związków i tow arzystw  uchwalono 
zamknąć T-wo oświatowe litewskie 
„Vdniaus Auszra* ze wszystkimi kół 
kami i filiami.

Oo mówiono legalizacyi „Towarzystwa 
popierania rozwoju polskiej sztuki sce­
nicznej". Zam knięty T-wo robotników 
garbarzy w Sm orgoniach, nie zalegali 
zowano ustaw y chrześcijańskiego zwią­
zku zawodowego rękodzielnic, całego 
szeregu towarzystw żydowskich i no­
wego klubu, niby „Miłośników Sztuki*.

Ulegclizowano zaś u s taw y  1) wileń­
skiego T-wa popierania kooperacyi, 2) 
litew skiego klubu „Ruta", 3) T-wa wza 
jem nej pomocy na wypadek śmierci i 
na dożywocie, 4) Kasy posagowej, 6) 
wileńskiej kolonii kolejowej, 6) Kasy 
wzajemnej pomocy adwokatów, 7) T-wa 
stróżów chrześcijan. E. W.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

3  W rozmowie z rekt"irami wyższyct zakła­
dów uaukewych minister Szwarc oświadczył, że 
cyrkularze miuistorstwa oświaty są najzupełniej 
zgodne z ukazem Najwyższym z d. 10 wrześni 
1905 r. Tego samego zdania jest również i ra­
da ministrów. W sprawie organizacyi studen­
ckich minister oświadczył, iż żadne ustępstwa 
poczynione nie będą, i że ministerstwo działa 
w tym kierunku zguJuie z istniejącymi przepi­
sami

0  W piątek w uniwersytecie moskrewsaim 
przeważnie nie było wykładów. Niektórzy pro­
fesorowie chcieli wysiadać, ale nie mieli słucha­
czy. Obstrukcji lub jakichkolwiek prób zakłó­
cenia porządku nie było. Studencka raaa koali­
cyjna rozlepiła po korytarzach ogłoszenia, w któ­
rych wzywa studentów, aby nie używali gwałtu 
w jakiejkolwiek formie względem kolegów, pra 
gnących uczęszczać na wj kiedy, zalecając tylko 
zapisywanie ■ azwisk owy h studentów, z zazna­
czeniem, „akie skończyli gimnazya. Względem 
podobnych studentów _i* być zastosowany boj­
kot, co znaczy, że kółka i stowarzyszenia stu­
denckie wykn slą ich i  list swych uczestników i 
ze nazwiska ich będą zapisane na czarnej tabli­
cy. Najobojętmej względi m strajku zachowują 
się filolodzy: w wielu auaytoryarb wydziału filo­
logicznego były wykłady. Na wydziale prawni­
czym nie było ani jednego wykłada. Na wy­
dziale matematycznym r  ał wjklad prof. Łoch- 
tin. Słuchało go trzech studentów. Profesor 
oświadczył, że wykładać sędzię, choćby miał 
tyłku jednego słuchacza. Na przyrodzie miał 
wykład prof. Sokołow i słuchało go 20 stu­
dentów.

Tego samego dnia zaczęło się wrzenie wśród 
studentów szkoły ■ technicznej. Wykładów nie 
było. Grupy studentów stoją po korytarzach i 
rozważają odezwę komitetu naukowego. Dzis o 
godz. 4-ej wybrano uowy komitet koalicyjny, do 
którego weszli przedstawiciele wszystkich zakła­
dów naukowych. Julio  ma się odbyć zgroma­
dzenie nowego komitetu, na którem będzie roz­
ważone pytanie, czy należy strajkować w dal­
szym ciągu.

0  Petersburski <Kraj» donosi, że dnia 25 
maja 1906 roku podczas wyśc.gów konnych w 
Kuta. - io , w pawilonie zarządu zaarzył się taki 
wypadek. Stał tani członek komisyi gubermal- 
nej do spraw włościańskich, p. B bikow, które­
mu opinia publiczna zarzucała że będąc wydele­
gowanym do Gnryi podczas rozruchów, saładał 
gin . Alicnaoowowi jednostronne i przesadne ra­
porty, co wywoływało ze strony generała zbyt 
surowe i nieraz okrutne rozporządzenia. Między 
mnemi oburzał sie bardzo na p. Bibikowa po­
wiatowy marszałek szlachty, ks Nizeradze. Wy­
padek chciał, ze do pawiionu, w którym st ił 
p. Bibikcw, wszedł właśnie ks. N. Spostrzegłszy 
p. B., marszałek szlachty zwrócił się uo odc  cne­
go w pawilonie wice-prezesa Towarzystwa wy­
ścigowego i powiedział doń głośno: <Proszę 
wyprowadzić stąd tego łotra, nikczemnika*, — a 
gjy >0 nie pomogło, rzucił się nań sam z pod- 
niesionemi pięściam

P. Bibikow podał na ks. Nizeradze skargę do 
sądu, a knaiski sąd okręgowy uznał, że powo­
dem obelgi nie Lyła działalność służbowa oskar­
życiela i że zajście miało chnrakter pry watny. 
Wobec tego sąd uniewinnił ks. Niżeradze. Pro 
Kurator zaapelował od tego wyroku do izby są­
dowe1, któr- rówuież uznała, ze zajście miało 
cuarakier prywatny, skazaia jednak ks. Niżera- 
d/e na 2 tygodnie aresztu domowego i na za­
płacenie p. Bibikowowi, który wytoczył a.kcyę 
cywiluą. 10 rb. P. fi zgłosił do senatu skargę 
kasacyjną, którą wczoraj senai pozo8'awil bez 
skutku.

Krwawe zajście w Gzernfechowie.
W poniedziałek rozpoczęła sio w Tarnopolu 

rozprawa w sprawie znanych zajść w Czernie- 
chowie, w których od strzałów zandarmoryi pię­
ciu ludzi utraciło życie, a kilku.astu otrzymało 
raLy Oskarżonych jest 38 włościan, z czego tro­
je jest ' brządku rz.-aai.. reszta zaś grecko kat. 
Prskuratorya oskarża icL o to, że dnia 25 mąja 
r. b. w Czerniccbowie stawili czynny opór ko- 
meidantowi posterunku żandarmeryi, Janowi 
Wójcickiemu, i żandarmom: Onufremu Ołeksiu- 
kowi i Jan. Żukowi.

Rozprawie, która potrwa 5 dni, przewodniczy 
wiceprezes sądu, Lorek, jako wotanci zasiadają 
radcy: Kucz, Gałecki i Dembicki, oskarża za­
stępca prokuiatora, Lewandowski, bronią adwo­
kaci: a-r Hołubowicz i d r Czykalnk. Do roz­
prawy powołano 31 świadków.

Akt oskarżenia przedstawia najpierw sprawę 
o wprowadzenie w życie nowej ustawy o rybo- 
łóstwie, na podstawie której administracyjne wła­
dze utworzyły w Seretu z dopływami, między in- 
nt-mi i w Czeruiechowie wiaz z są-.edniemi 
gminami, odrębny rewir rybołówczy. W dniu zaś 
2 iipca 1&)7 r. poleciło starostwo w Tarnopolu 
wydzierżawić w drodze licytacji powysszy rewir, 
zakazując zarazem odtąd dzikiego rybołóstwa. 
N a wiadomość o tem nabrali włościanie przeko­
nania, że wydzierżawienie prawa rybołóstwa po­
ciągnie za sobą utratę dubra gnu u ego i że od­
tąd nie wolno im będzie w rzece moczyć kono­
pi, prać, kąpać się i t. p. —• dlatego starali się 
jkłonić władzę do odstąpienia od zamiaru wj 
dzierżawienia. Protesty te nie mogły odnieść 
skutku; wyjaśniono tylko mieszkańcem zasadni­
czo przepisy ustawy, a gdy pierwsza licytacya

spełzła ca ciczem, rozpisano powtórną na dzień 
10 narca r. b.

Ponieważ rozgoryczenie z tego powodu mię­
dzy ludnością n‘e zmniejszyło się. usiłował wójt 
czerniechowski w ostatniej chwili nakłonić wło­
ścian, aby do licytacyi stanęli członkowie gnrny 
i nie dopuścili obcych do wydzierżawienia. Ra­
da gminna nie zgodziła się jednak na .o, wy­
chodząc z założenia, iż czerniechowianie mają 
wyłączne p-awo używania -zeki. Slnro więc 
rewir wydzierżawił Jul. hr. Korytowski, rozgo­
ryczenie wzrosło, a nawet poczęto się odgrażać, 
że krów się poleje. Oskarżono wójta Ooyszczu- 
ka, że to on zezwolił na wydanie br. Korytow- 
skiemu rzeki i n aw et— jak powiadano— oprzy- 
bił a odnośnym dokumencie pieczątkę gminną*.

W dniu tragicznego zajść a komendant Wój­
cicki wysłał Onusrego Ołeksiuka nad Seret, aby 
sprawdził, czy nikt nie łowi ryb. Ponieważ Je­
dnak łowiący ryby uciekali w takich wypadkach, 
więc Ołekaiuk poprosił swego kolegę Żuka, aby 
szedł drugim brzegiem rze-i i był mu pomocny. 
Miejscowy leśoiczy, Edward Kirschner, przyłą­
czył się do tego pościgu.

Na ,zece zobaczono Hłyńskiego i Prokopo- 
wa, a następnie Hermana i nakoniec Czubatego, 
łowiących ryby. Zapisano ich nazwiska. GJę 
wracano z nad rzeki, leśniczy Kirschnoi został 
przez Teklę Prytnlakową potrącony i obrzucony 
ekskrementami końskimi, poczem zaczęła cna 
głośno przeklinać. Na krzyk jej zbiegło się wię­
cej kobiet żandarmi wezwali Prytnlakową, akj 
dla sprawdzenia identyczności ndała się nimi 
do urzędu gminnego. Po drodze wykrzykiwała 
Prjtulakowa i coraz większy gromadził się tłum 
ładzi. Międzj tłumem rozeszła się wieść, że 
Kirschner przyszedł odebrać rzekę. W urzędzie 
gminnym wójt.i nie zastano, ukrył się. Obawiał 
się pokazać tłumowi, bo jeum przypisywane wi­
nę dzierżawy rewiru. Żądano wydania wójta i 
leśniczego. Argumentu, że wójta niema w do- 
mu, nie uznawano, a gdy noc zaczęła zapadać, 
zaczęły z tłumu padać ki mienie; jeden uderzył 
w i „mię żandarma Ołeksiuka. Wkrótce potem 
padł jeden strzał — a następnie drugi i trzeci. 
Kto dał te strzały, niewiadomo, u każdym je- 
anak razie jest rzeczą wykluczoną, aby strzel w  
leśniczy Kirschnor. Ponieważ zaś wzburzenie 
stawało się coraz większe, sytuacja coraz gro­
źniejsza, miody komendant posterunku żaidar- 
meryi kazał strzelać. Razem dano trzy salwy, 
albowiem pa pierwszej i drag.ej tłum odstąpić 
domu nie chciał. Teraz dopiero rozDiegli 
się ladzie na wszystkie strony, a na po­
dgórzu pozostało pięciu zabitych, 6 ciężko, 5 
lekko rannych.

Wszyscy zabici zostali ugodzeni kulam, z 
przoau, z wyjątkiem 12-letniego Semka Łałjka, 
ugodzonego w głowę z prawej strony. Pogłoska 
zaś, że Łałyk padi zabity śrutem leśniczego, od­
partą została wynikiem sekcyi, albowiem u &, p. 
Łałyka znaleziono knię, pochodzącą z naboju 
manlicherowskiego, a zatem żandarmskiego.

Ciekawe były zeznania trzech żandarmów, 
którzy, oblegani przez ludność, dali strzały. Prze 
słuchano ich ped przysięgą. Komendant pjsie- 
runku, Wójcicki, stwierdził, że wzywał w czacie 
od godz. wpół do 6-ej do wpół do 9-ej wiele ra 
zy uo rozejścia, uspokajał ich w rozmaity spo­
sób, zezwolił, aby dwaj najpoważniejsi gospoda­
rze po przeglądnięciu chaty urzekli, czy wójt 
jest w niej, czy nie; gdy to nczynili i zapewnili, 
ze wójia w chacie niema, zostali śmiechem przez 
tłnm przywitani i lekko nawet poturbowaui. Po­
dniósł dalej Wójcicki, co potwierdzili także dwaj 
inni żandarmi, że stojący w pierwszych szere­
gach mimo ścisku mogi: się rozejść, ustępując 
bokiem. Fodał następnie szczegółowo sytuacyę 
przed daricm salw, zaznaczając, ze rozkaz la  
den  — Volksmenge — an Feiner wydał dono­
śnym głosem juz w ostateczności, gdy tłau , a 
najwięcej baby, które rej wedziły w zajściu, sia 
ły o Krok przed nimi. Drugi ż .ndarm zeznał, 
że w tłumie co chwila odzywały się giosy: < hurra 
na żandarmów* i że sytuacje była groźną, bo i 
ciskane kamieniami i coraz bardziej zacieśniali 
oblegający przestrzeń, dzielącą ich od doma. 
Hanko Własenko zamierzyła rię nosidłec na 
komendanta. Trzeci żandarm, wyznania grecko­
katolickiego, zeznał podobnie, jak popizedni i 
wymienił Ł nazwiska kobiety, któro wyprawia­
ły największe awantury, między niemi Eufrozy, 
nę Czubatą

Wyrok awolnii podsądnych od zbrodni gwał­
tu publicznego. Zasądzono latom iast 15 osób za 
występek zbiegowiska, w tem dwie osoby za 
przekroczenie par. 314, a 23 o»ób uwolniono.

Największa kara wyniosła — 10 dni wie­
zienia.

Z Odesy.
(Korespondencya własna „Dziennika

Kijowskiego11).
(Nowe rozporządzenia. — Odczyty polskie pozwo­

lono).

Zaledwie k.lka dni przeszło od dnia 
przyjazdu generał-gubernatora, a już 
mamy kilka nowych energicznych roz­
kazów i zarządzeń, z którem i przyszły 
h istoryk będzie m iał kl -pot nieUda, 
gdyż jedne są zanumerowane, inne zaś 
moc obowiązującą mając, są ogłoszone 
w formie „rozkazów dziennych do pu- 
licyi", prócz tego przy zastosowaniu 
tych rozporządzeń wielorakich wyni­
kają często kwestye, jak tłómaczyć to, 
lub owe rozporządzenie i generał g u ­
bernator chętnie zmienia tekst pierwo­
tny, interpretuje, wyjaśnia, lub odsyła 
do komisyi.

Oto np. już oddawna zostało wydane 
bardzo hum anitarne rozporządzenie, za­
braniające dorożkarzom używać t. zw. 
„knutów ". K nuty zostały odebrane, 
lecz ponieważ konie odeskie bynajm niej 
nie odznaczają się rączością, niebaw em  
nastąpiła taka  stagnacya na ulicach 
i taki lam ent wśród dorożkarzy, że wy- 
jaśnionem  zostaio, iż woźnicom przy­
sługuje praw o używania rzemyczków, 
na którycn niebawem dowcipni stan ­
greci robić zaczęli supełki i, popędzając 
swe koniki, boleśnie niekiedy dawali 
im odczuć owe odebranie knutów. Obe­
cnie, po przyjeździe ze stolicy, wydany 
został rozkaz za Nr 128 o zwiększeniu 
dozoru ze strony rodziców nad wy­
rostkam i, napastującym i niekiedy na 
ulicach młodzież uczącą się, pod karą 
s z tra f j  do sum y 500 rb. dla rodziców, 
a jednocześnie rozkaz dzienny na imię 
policmajstra, określający porządek uwie­
czniania pamięci czynów bohaterskich 
stójkowych i znowu o ochronie zwierząt 
od przeładowywania nadm iernego wo­
zów ciężarnych i o powściągnięciu knu- 
towładczych instynktów  panów doroż­
karzy

Celem uwieczniania czynów, m ają 
być zaprowadzone w rew irach policyj­
nych łablice pamiątkowe koloru szkar­
łatnego, na k tórych wypisywane będą 
im iona i nazwiska bohaterów, prócz 
tego o każdym  czynie m a być zamie­
szczony w tekście rozkazu dziennego 
do policyi opis, z którego odbitka na 
lepszym papierze sporządzona, ma być 
doręczona zasłużonemu, zaś drugi egzem ­
plarz wysłanym  ma być na miejsce 
urodzenia bohatera, dla obznajomienia 
z jego czynam i ziomków ( na rodinu). 
W ykonyw anie tego rodzaju przepisu 
wydaje się dość skom plikowanem , jeśli 
powiemy, że prócz tych, którzy jakiś 
czyn w ybitniejszy spełnili, mają być 
do „ksiąg  czynów" także zapisywani 
i ci, co: „acz czynu bohaterskiego nie 
spełnili, jednak uczciwem spełnianiem  
swych obowiązków zasłużyli na wdzię 
cznosć władzy wyższej".

Prócz tablic, ksiąg  pam iątkow ych 
i opisów czynów, m ają być jeszcze za­
prowadzone przy rew irach  „Albumy 
pam iątaowe Litograficzne" bohaterów, 
a w cerkw i danego rew iru m ają być, 
po porozum ieniu się z parochem, zapi­
sane nazwiska zm arłych, Iu d  zabitych 
bohaterów do specyulnego rejestru 
(„sinodik") dla odprawienia modłów za 
duszę zmarłego. Nowowstępujący poli- 
cyanci obznajmiam Dyć m ają z czy­
nami bohaterskim i swych poprzedni­
ków. O cera, z jakich sum  pokryte zo­
staną koszty, jakie zaprowadzenie o- 
wych ksiąg, tablic i albumów fotogra­
ficznych pociągnie, w rozkazie nie znaj­
dujem y wyjaśnienia. Spodziewać się na­
leży, że chyba nie z sum kancelaryj­
nych, gdyż dochoay pracowników d i u - 
rowych są dość szczupłe.

Rozkaz, ograniczający norm ą pewną 
wagę wozów ciężarnych, znalazł się w 
sprzeczności z praw odawstw em  muni- 
cypalnem, gdyż właściciele wozów m a­
ją od m agistra tu  wydane pozwolenia 
z napisem wyraźnym: „Bez oznaczenia 
norm y wagi". Mimo to protokóły po­
licyjne zostały sporządzone i spór ma 
rozstrzygnąć sam  pan generał-guberua- 
tor.

W  tych dniach tenże udzielił pozwo­
lenia „Domowi Polskiemu* na urządze­
nie seryi odczytów. Mają być odczyta­
ne prelekcye „O cholerze", „O rostfh&ch 
i zwierzętach", „O człowieku" i „Kura- 
cya w Zakopanem". Tem at „Refor­
m a szkolna w Polsce w w. XV ilI i S ta­
nisław Konarski" został przez generał- 
gubernatora wykreślony.

W „Ognisku" odbył się koncert u ta ­
lentowanych a rty stek  p. Stanisławy  
Korwin-Szymanowskiej i H aliny Przy  
Szychowskiej. W ykonanie nosiło piętno 
artyzm u, to też publiczność w itała i że­
gnała młode a rtystk i rzęsistym i okla­
skami.

Selim Mirza

Trzęsienie ziemi.

N otow anie se ism ografu  lwowskiego.

Profesor astronomii na lwowskiej politechnice, 
d-r Ernst, który był właśnie w obserwatoryum 
i odczuł trzęsienie, opowiada, że początek jego 
przypadał na 10 g. 41 m. 4 8. Trzęsienie, jak 
zanotowały seismografj, szło z południowego 
wschodu z odległości mniej więcej 500 kim.., a 
więc gdzieś od Kamieńca Poaolskiego.

Na podstawie wskazań aparatu seismograii- 
cznego w obserwatorynm stwierdzić można, iż 
były dwa trzęsienia. Pierwsze silniejsze dało się 
odczuć o g. IO’/* w nocy. Owo silne wstrząśnie- 
nia, które wywołały zanieppkojenie, trwały naj­
wyżej kilkanaście sekund, ustępując następnie 
drganiom, oaczawaluym tylke przez seismograf. 
Drugie trzęsienie (trzęsienie dodatkowe) o wiele 
słabsze od pierwszego powtórzyło się w trzy go­
dziny później, między godz. 2 a 3 po północy.

D yrek to r obserw atoryum  astronom icznego  
zb ie t a  w iadom ości o trzęsien iu  ziem i i  wobec 
tego zw raca  się z  następu jącem  w ezw aniem :

<W nocy z 6 na 7 pażdz. (z 23 na 24 wrze­
śnia) wschodnia Galicya została nawiedzona przez 
trzęsienie ziemi, które dało się także uczuć w 
sąsiednich krajach.

<Jaku referent geoaynamicznego instytutu we 
Wiedniu w sprawie trzęsień ziem. niżej podpi­
sany zbiera wiadomości po Gabcyi o trzęsieniu 
z 6/7 pażdz. Byłoby bardzo pożądanem, gdyby 
mógł jo uzupełnić na podstawie dat zebranycn 
w ościennych powiatach Podola, Wołynia i Be- 
sarabii; uprasza przeto o łaskawe przesyłanie 
wiadomości o trzęsienia ziemi do Obserwatoryum 
w Krakowie i w tym celu za podaniem adresu 
przesyła odpowiedni kwestyonaryusz do wypeł­
nienia. Jednocześnie niżej podpisany uprasza 
inne dzienniki o powtórzenie tego wezwania. 
M P. Rudzki, dyrektor Obserwatoryum w Kra­
kowie, Kopernika 25.

Z życia prowincyi.
Ekaterynburg.

Może żaden naród nie je s t  tak  roz­
proszonym po świecie ja k  my pnlacy. 
Niema m iasta poza obrębem kraju  na­
szego, w którym by nie było mniej lub 
więcej licznej kolonii polskiej.

Żyjąc daleko od ojczyzny i spraw 
rodzinnych, częstokroć w obozie w ro­
gim, pochłonięci m yślą o kawałku 
ohlcba powszedniego, ci polacy-tułacze 
nieraz i zapomnieć mogą o narodow o­
ści własnej, o języku własnym, o m y­
śli polskiej wogóle. F ak t to przykry, 
ale już  nie tak  bardzo godny potępie­
nia Okoliczności życiowe zmuszają 
do tego, a w wielu w ypadkach niem a 
ludzi, którzyby się podjęli pracą wy­
trw ałą i energiczną zjednoczyć tych 
em igrantów  w jedno ognisko, obudzić 
w sercach uśpiony piomień miłości 
ojczyzny, przypomnieć im  o ich obo­
wiązkach względem narodu własnego 
i swego poJskiego sum ienia. I jeśli 
ludzie tacy zjawiąją się to ich zasługa 
jest istotnie wielką, a oni są godni te ­
go, aby z ogółu w tak i lub inny spo­
sób imiona ich wydzielić.

Za pasmem gór U ralskich, przy d a ­
wnej słynnej szosie Syberyjskiej, która 
tyle kibitek polskich w.działa, istnieje 
m iasto Ekaterynburg. Kolonia polska 
tego m iasta liczy przeszło 200 człon­
ków. Są to przeważnie dobrowolni 
wychodźcy z Królestwa Polskiego i 
L itw y lub też w ygnańcy z czasów po­
wstania r. 1 8 6 3  i ich potomkowie. Łą­
czności pomiędzy poszczególnymi człon­
kami kolonii nie było praw ie żadnej. 
Istn iała  wprawdzie przy kościele kato­
lickim  niewielka biblioteczka polska, 
ale liczyła n ieste ty  bardzo niewielu 
czytelników. Tym czasem  nie można 
się uskarżać, ażeby wśród polaków 
ekaterynburskich brakło inteligencji; 
owszem, prawie cała kolonia składa 
się z takowej, brakło tylko ludzi, któ­
rzyby podjęli się pracy nad zespole­
niem polaków i obudzeniem w nich 
uczuć patryotycznych

Lato roku bieżącego uczyniło pod 
tym względem w dziejach kolonii poi- 
skiej tutejszej przewrót znaczny i za­
znaczyło się  znam ienną działalnością 
młodych studentów  uniw ersytetów  k ra ­
kowskiego i lwowskiego, pp. W łodzi­
m ierza Gałeckiego i Mieczysława Jab-

czyńskiego. Pierw szy z nich był nie­
gdyś stałym  m ieszkańcem  naszego 
m iasta, a po ukończeniu gim nazyum  
udał się na uniw ersy tet do Krakowa, 
gdzie studyuje litera tu rę  polską. D ru­
gi zaś, rodem  z Poznania, je s t  zapisa 
nym  w poczet studentów -historyków  
wszechnicy lwowskiej i przybył na 
Ural w celu zwiedzenia go. Ci dwaj 
sami panowie podali sobie ręce i spo­
łem przystąpili do pracy. Przedewszy- 
stkiem  urządzili wykłady publiczne w 
języku  polskim, dotyczące historyi i 
h istoryi literatury  Polski. Pau M. Jab- 
czyński w szeregu wy Kładów dał nam  
m >żiiwie obsztrny  i całkowity zarys 
historyi polskiej, nacechowany gerą 
cym patryotyzm em , ale bynajm niej 
nie tendenoyiny; młody prelegent 
um iejętnie wskazywał i podnosił fakty 
doniosłe i wielkie, ale może jeszcze 
bardóiej podkreślał te wady i błędy, 
które nas do upadku aoprowadzdy. 
Pan W. Gałecki w odczytach zawsze 
barw nych, kw iecistych i pięknych 
skreślił w ielką aziałalność naszych 
trzech poetów - wieszczów i zachęcił 
ogół do należytego zapoznania się z 
ich nieśm iertelnym i utw oram i.

W ykłady te słuchane były z zapa­
łem ogromnym i głównie przyczyniły 
się do obudzenia tego, co w sercach 
tych polaków wygnańuów było praw ie 
uśpione. Odczyty byiy ptatne, a ze­
brana sum a poszła na korzyść tu te j­
szej biblioteki polskiej, którą ci pano­
wie również zreformo.wali i zasilili naj- 
celmejszeini dziełami współczesnych 
polskich autorów.

Ziarno rzucone przez owych studen­
tów wszechnic polskich nie pozostało 
bez plonu.

Zawiązała się łączność pomiędzy 
członkami kolonii, utworzyło się pol­
skie Towarzystwo dobroczynności, a w 
projekcie m am y założenie szkoły pol­
skiej dla tutejszej naszej młodzieży

Tak więc lato r. 1908 było znam ien­
ne m w dziejach kolonii polskiej m ia­
s ta  E katerynburga, a głów ną zasługę 
w danym  wypadku m ają ci dwaj mło­
dzi panowie, którym  na szpaltach P ań ­
skiej Szanownej gazety składam y, z 
głębi serc płynące, staropolskie „Bóg 
zapłać!"

W imieniu kolonii całej—jeden 
z je] członków.

KRONUKA PROWiNCYONALNA.

(Z  p ism  i od korespondentów).

— Strzyżawka na Podolu. Dnia 24 
września z wtorku na środę o godz. 
11 i pół w nocy, lewdwom się położył 
do łóżka, usłyszałem głośny turkot, po­
dobny do stuku  wozów naładowanych, 
jadących po’bruku. W szystko zaczęło 
drgać w pokoju — lampa, szyby, m e­
ble — trwało to parę sekund, a pó­
źniej przez całe półgodziny słychać by­
ło huk  podziemny zupełnie, już słaby.

Służba, m ieszkająca w różnych czę­
ściach dworu, słyszała huk taki sani, 
jakby wozów, jadących po bruku — w 
niektórych chatach wszystko drgało, a 
drzwi się same otwierały.

Tadeusz Orocholsni.
— Jampoi, 25 września. Jam pol i 

okolice żyją obecnie pod wrażeniem 
przyszłej wystawy rolniczej, k tóra ma 
się rozpocząć 26 b. m. w Sorokach gub. 
besarabskiej. Eksponatów zapowiedzia­
no dużo i, jak  się w ystawa uda, przy 
szłość okaże, ale, sądząc z energii pp. 
komitetowych i dobrej woli okolicznych 
ziemian, zapowiada się dobrze. Jampol, 
n itgdy  śjeden z ważniejszych punktów 
kresowych dawnej Polski, może w sku­
tek tych dziejowych burz, jak ie  prze­
szły nad nim, rozwija się bardzo poma­
łu i, gdyby  nie różne powiatowe ju ry s  
dykeye, niczemby się nie różnił od 
przeciętnego podolskiego miasteczka. 
Zycie kulturalne bije tutaj bardzo sła- 
bem tętnem , szkół średnich niema, o 
teatrzyku polskim chociażby sezono­
wym n ik t nie myśli, oprócz więc kilku 
am atorskich przedstaw ień i paru kon­
certów, aanych w ostatnich czasach na 
cele dobroczynne, nic godnego do za­
notowania niema.

24 b. m. ożywił Się trochę katolicki 
Jampol. w dniu tym  bowiem przypada 
doroczny udpust w tutejszym  kościół­
ku, m ałym  i ubogim. Zjechało się kil­
ku księ/.y, przybył lud okoliczaj. do­
syć licznie ja k  na Jam pol zebrali się 
ziemianie. Kościół, jak  już w spom nia­
łem, jest bardzo ubogi, w ostatnich 
dopiero czasach trochę się robi około 
podźwignięcia kościoła z dawnego opu­
szczenia. Zebrani na odpuście mogli 
już podziwiać wspaniały ołtarz w stylu 
rom ańskim  fundacyi p. Sarneckiego, 
którego działalność iście obywatelska 
zasługuje na podkreślenie. Mogiła.

— HałozubiAce na Podolu. Dnia 23 
b. m., wieczorem mniej więcej o 
godz. 11 min. 45 odczuliśmy tutaj dość 
silne trzęsienie ziemi, trw ające 3 —4 se­
kundy, które w szystkich przeraziło. 
Poprzedzone Dyło silnym  jakby grzm o­
tem. Szyby w oknach dźwięczały, także 
haczynie szklanne w szafach. Słychać 
byl i, że meble, zwłaszcza wyższe, jak  
szafy, ruszają się. Niektóre przedm ioty 
pospadały ze stołów na ziemię. Więcej 
odczuli trzęsienie to ci, co mieszkają 
na piętrze głównego domu i sąsiednich. 
Nawet służba miejscowa i niektórzy 
z włościan, którzy nie spali, doskonale 
zdali sobie sprawę z tego, że to nic 
innego być nic mogło, tylko trzęsienie 
ziem5 i dziś rano wszyscy pytali się 
pierwsi, czy ja to  zauważyłem. Nie jest 
to zatem żadne przywidzenie, a rzecz, 
bardzo u  nas niezwykła. Miałem w ia: 
domość, że w sąsiedniem  miasteczku, 
Dunajowcach, odczuto również to trzę­
sienie ziemi. Ktoś ze starych ludzi 
(pół intel.) opowiada, że ostatnie w n a ­
szej okolicy trzęsienie ziemi było mniej 
więcej przed 70 laty. Wówczas pękła 
pudolino ściana cerkw i w miasteczku 
Balinie, odległem stąd o 20 wiorst.

Wiktor SkiDniewski
— Kasa pożyozkowo-oszczędnośclowa. Pud- 

wysoczańskie zebranie gminne, pow. lipom ec- 
kiego, postauowiJo we wsi Podwysokiem założyć 
kitsę pożyczkowu-oszczędnościową. Na kap.tał 
zakładowy postanowiono przeznaczyć l,G0u rb.

z wolnych funduszów gminy. Pozostała część 
ma hyc utworzoną ze składek członkowskich 
i specyalnych pożyczek z tem jednak, aby ogól­
na suma nie przekroczyła 10.000 rb. M inim um  
depozytu określono kwotą 50 rb.. m axim um  
z rocznym terminom kwotą 1,000 /b Procent 
wypłacany przez kasę określono od 5 do 7-ia. 
Kasa wydaje pożyczki do 50 rb. po 10$.

(*Rada»).
- Połtawskie powiatowe zebranie ziemskie, 

doszedłszy do wniosku, że współczesny język 
ukraiński mało jest zrozumiały dla ludności, po­
stanowiło zaprzestać w ydajania w tym języku 
popularnych broszur z zakresu rolnictwf

(tCzer. Sł.»).
— żaaresztjwanie przywódcy bandy roznojni- 

ozej. Wo wsi Obucbowie, pow. mohylowskiego, 
kilku rabusiów zamaskowanych wtargnęło przed 
paru dniami do mieszkania sklepikarza Halperna 
i, grożąc mu rewolwerami, zażądali pieniędzy. 
Halperin oddał całą gotówkę—42 rb. Wtedy 
bandyci zabrali różnych kosztowności na sumę 
COO—7c0 "-b. i uciekli. W parę dni potem na 
stacy: w Żmerjnce zaarecztcwano jedneg: z uczo- 
stników napadu, Rogowoja, który był znanym 
w okolicach przywódcą bandy rozbójniczej. 3

(«Kij. W *).
— ZaliwańtzczyznL W  miejscowej cnkiowni 

dn. 26 zajął się sińg słomy, złożony pod samą 
ścianą wołowai, znacznego, krytogo drzewem bu- 
dyoku. Wołownia spłonęła w ciągu kilkudzie­
sięciu minut. Kr.

— Curiosum. Przed niedawnym czasem do 
Mohylo^a pod. przyjechał inspektor szkół ludo- 
wycb. Gdy wszedł do znajdującej się i >m tal- 
mi d-tory, obecni nauczycmlowie w jednej chwili 
rzucili się przez okna do ucieczki. Okazało się, 
że nauczy ielowie ci nie mieli żadnych świa­
dectw. Inspektor kazał zamknąć talmuJ-torę,

-Kraj*)
— Tyfus w więzieniu. W dn 19 WiZbśnia 

w Berdyczowie zanborował na tyfus ‘lamisty 
berdyczowski miejski i więzieuoy lekarz, Aleksan­
der Goldenberg Przebieg choroby jest bardzo 
ciężki. D-r GolJenberg przez 8 miesięcy leczył 
chorych na tyfns w więzieniu. Chorowało około 
200 więźniów; ogółem ofiarą efMfcsni p»diu 00%  
wszystkich więźniów. Z adurnistracyi więziennej 
również dużu bardzo oról) chorowało nu tyfus; 
między innymi przechodzili tę chorobę naczelnik 
więzienia, jego pomocnik, oekremrz, dwąj Fel­
czerzy, dentysta i większość dozorców.

GKij. Wiesti*).
— Ujęcie . abusiŁ. W Hałnzincach, pow. la- 

lyczowskiego, zaaresztowano po długich poszuki­
waniach niejakiego Ziółkowskiego, podejrzywane- 
go o przynależność do operującej tu oddawna 
bandy Ostrowskiego, niedawno również areszto­
wanego w Wołkowińcach. Ziółkowski przefarbo- 
wał sobie włosy, ale to go nie uratowało. Znale­
ziono przy nim rewolwer. Zakutego w kajdany 
odstawiono go do sędziego śledczego pow. laty- 
czowskiego, któremu się przyznał uo wielu na­
padów. (*Kij. W.»).

— Pożar w Źulanach. vf nocy na 24 wrze­
śnia w Żi łanach, pow. kijowskiego, spalił się 
^kątkiem podpalenia dom Maksyma Tnhaja. 
W domu tym znajduje się sklep monopolowy, 
w którym sklepową była wdowa po urzędniku 
p Walentyna Lopuszyńska. Według świadków 
naucznych, ogień zaczął się wydubywać z pod 
podłogi guńka, prowadzącego do saładu Po upły­
wie godziny w domu zostały tylko gruzy. W  ogniu 
zginęło za 1,500 rb. wódki i spirytus-, oraz cały 
aobylek p. Łopaszyńskicj, która zd>łała uratować 
swoicn 4*ro drobnych dzieci... (*K(jewl.»).

—  0 - -

ęd. 29 września).
Posiedzenie poświęcone było całko­

wicie rozpatryw aniu dronnych pozycyi 
budżetu wydziału szKolnego.

Rozpoczęło się zebranie polemiką 
między dyrektorem  azkół ludowych, p. 
Łubenoem a p Rewą, wynikłą w skutek 
protestu pierwszego przeciw uchwale 
kom itetu z poprzedniego zebrania, uza 
ltżniającej zapomogę ziem stwa szkołom 
m inisterskim  od przyznania prawa ra ­
dnym  kontroli nad powodzeniem w y­
kładów w szkołach. P. Rewa wycho­
dził z założenia, że jeśli ziemstwo daje 
środki na szkoły, to ma prawo zbadać 
osobiście, na co idą te sum y, i zapyty­
wał, na czem będzie polegała kontrola 
radnych. P. Łubeniec uchylał się od 
kategorycznej odpowiedzi, i wreszcie 
oświadczył, że radnym  n ik t nie broni 
wizytować szkoły. W  końcu przyci­
śnięty do m uru, p Łubeniec, ośw iad­
cza, że określenie roli radnych  w kon­
troli nad prowadzeniem wyk.adów prze­
kracza jego kompeteneye. „To w strzy­
m am y  się z zapomogą do czasu, zanim 
m inisterstwo upoważni p. Łubenca do 
określenia naszego stanow iska", propo­
nuje p. Rewa. Taki obrót kwestyi nie 
przypada do gustu  panu dyrektorowi. 
Po co pozbawiać szkoły zapomogi, jeśli 
nie zasłużyły one na żaden zarzut, po­
party faktam i. P. Pokotyłłó wypuwia- 
da w końcu to, czego nie chciał po­
wiedzieć p. Łubeniec. M inisterstwo o- 
światy kategorycznie oświadczyło ziem- 
stw u wołyńskiem u, że w szkołach k ra ­
ju  Poł.-Zach. radni m ogą brać udział 
tylko w kom itetach gospodarczych. 
Wówczas p.Ł., salwując zapomogę dla m i­
nisterstw a, proponuje zlem stwu wybrać 
kuratorów nonorowych dla szkół z po­
śród rudnych. „Prawo nie^określa w y­
raźnie czynności kuratorów, a n ik t me 
będzie m u przeszkadzał wnikać w ta j­
niki życia szkół m inisterskich". Ten 
wniosek zyskał ogólną aprobatę. Chciał 
z tego skorzystać przedstawiciel rady 
eparchialnej, *p. Białogorskij i zapropo­
nował kontrolę w szkołach parafialnych 
powierzyć również tylko kuratorom , 
ale pu oświadczeniu p. Licharewa, 
że p. Białogorskiemu chodzi tyl­
ko o pozbycie się krępującego go 
nadzoru ze strony  radnych, kom itet u- 
chwalił pozostać przy dawnej decyzyi.

Na porządku dziennym  nieśm iertelna 
spraw a kursów rolniczych w Prusach, 
Gubernialny zarząd ziemski, rezygnu­
jąc ze wszystkich projektów urządzenia 
szkoły rolniczej, szkoły ogrodownictwa 
i t. d., proponuje posiadłość we w. P ru ­
sach, składającą się z kilku zrujnow a­
nych zupełnie budynków i 5 dzies. 
ziemi, użyć na budowę szkoły rzem ie­
ślniczej. Potw ierdzeniu projektu w o- 
statniej chwili przeszkodził p. Rewa. 
Cytując usręp ze sprawozdania o walą­
cych się budynkach, dziurawych da­
chach i t. d. mówca dodaje: „Zapłaci­
liśm y za ten  skarb  około 20 tys. rb. 
składając jeszcze raz dowód, w jak 
niepewne ręce powierzamy nasze p ie­
niądze, zupełnie nie dbając o to, jak 
one są wydatkowane. A by położyć 
raz kres nieszczęśliwej spraw ie kursów  
w Frusach, ciągnącej się od 1906 r., 
skorzystajm y z tego, że dają nam  po 
400 rb. za dziesięcinę i zlikwidujm j 
posiadłość.

W niosek p. Rewy, wbrew jego  wła­
snym  oczekiwaniom, zyskał ogólne po­
parcie i zostai ucnwalony jednogłośnie 
z popraw ką dyr. Łubenca, który prosił



Nr 214 D Z I E N N I K  K I J O W S K I 3

o pozostawienie l —2 dziesięcin ziemi 
na budowę zwykłej wiejskiej szkoły 
jednoklasowej.

Wiele przykrości sprawiła zarządowi 
ziemskiemu sprawa sporządzenia pro­
jektu sieci szkolnej dla wprowadzenia 
obowiązkowego nauczania powszechne­
go. Na ten cel kom itet w czasie yesyi 
majowej przeznaczył 2,880 rb., m ini­
sterstw o jednak spraw wewnętrznych 
odłożyło zatwierdzenie tej uchwały do 
powtórzenia je j przez sesyę doroczną. 
Dyr. szkół ludowych poinformował ze­
branych o uchwale Dumy P., przezna­
czającej na wprowadzenie nauczania 
powszechnego 6 milionów rb. i o w y­
datkow aniu sumy przez m inisterstwo o- 
światy, które wypłaca wszystkim  sa­
morządom pewną zapomogę, jeśli tylko 
dożą one projekt sieci szkdnej. Dość 
znaczną sumę w ten sposób zyskały 2

SowiaiOwe narządy gub. połtawskiej 
u ra to r okręgu naukowego przez p. Łu- 

benca proponuje komitetowi ziemskie­
m u skorzystać z m ateryałów, posiada­
nych przez dyrekcyę, opracować plan 
sieci szkolnej i przesłać go przed koń­
cem roku do m inisterstw a, celem uzy­
skania zapomogi od 2—4 tys. rb. na 
każdą szkołę.

Propozycya powyższa napotyka ener­
giczny opór ze strony zarządu ziem­
skiego; p. Sukowkin twierdzi, że je s t  
to rzeczą niemożliwą sporządzić projekt 
taki w ciągu paru miesięcy. Jest to 

. praca, której zarząd ziemski w ciągu 
,uż 16 miesięcy nie może wykończyć 
■'prawidłowiej „zacząć**). A rgum entacya 
p, Sukowkina przekonała naw et p. Re­
wę, który daje p. Łubencowi ironiczne 
pytanie: „w jakim  stopniu może być 
dopuszczony do projektu elem ent fan­
tastyczny, aby otrzym ać zapomogę mi- 
nisterską." Na prawidłowym gruncie 
staw ia kwestyę dopiero zarządzający 
dobram i państwowemi. Mówca wska­
zuje na to, że sporządzenie projektu 
nie jes t znowu taką syzyfową pracą, 
ja k  to mniema zarząd ziemski. N ikt 
nie żąda od ziemstwa ściśle m atem a­
tycznych obliczeń, a na mocy materya- 
łu dyrektora szkół ludowych, rady e- 
parchialnej, k tóra zapewne posiada da­
ne statystyczne o swych szkołach i u- 
czniach, można opracować projekt w 
przybliżeniu i zyskać znaczną sumę. 
Zdanie to popiera i radny Taiberg i p 
Rewa, który proponuje upoważnić do 
opracowania projektu kom isyę finan ­
sową, rew izyjną i szkolną. Opór atoli 
zarządu ziemskiego i jego  energiczna 
agi tacy a przeciw wnioskowi sprawiły, 
że kom itet polecił komisyom powyż­
szym rozpatrzyć na wieczornem posie 
dzeniu m aieryały dyrekcyi szkół ludo­
wych w celu przekonania się, czy będą 
one wystarczające do sporządzenia pro­
jek tu  sieci w tak krótkim  przeciągu 
czasu.

Z ostateczną decyzyą w tej sprawne 
postanowiono się w strz jm ać  do dnia 
następnego.

(D. c. n.).

Posiedzenie rady miejskiej z d. 2 9  w rześnia.
Prezes komisyi szaolnej, p. Sołucha, 

referuje sprawę podjęcia starań  o p ra ­
wa rządowe dla gim nazyum  żeńskiego 
p. Bykowskiej. Ponieważ, ja k  to stw ier­
dził radny p. Jaroszew ski, jest to je­
dyne gimnazyum  na Łukjanówce, rada 
uchwaliła s ta ran ia  powyższe rozpocząć. 
Na wniosek profesora Czernowa posta­
nowiono pozostałości od kredytu, prze­
znaczonego na waikę z cholerą, obrócić 
na walkę z tyfusem. W  końcu rada 
przystąpiła do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia kwestyj budowy nowych linii 
tram wajowych. Uchwalono na warun­
kach specyalnych przeprowadzić linię 
między stacyą towarową a dzielnicą 
Zwierzyniec, z tern, że w razie w yku­
pienia przedsiębiorstwa m iasto wypłaci 
m ezamortyzowaną sumę kosztów budo­
wy kolei, około 200 tys. rb.. lub o ile 
linia okaże się niedogodną dla miasta, 
może żądać od T-wa zniesienia jcj. 
Oprócz tego zatwierdzono projekt bu ­
dowy nowych 4 linii, na ogólnych wa­
runkach. T-wo asygnuje na koszty 
przebrukuwania ul. Proieznej 35 tys. 
rb., za k tórą to sumę ulica na całej 
przestrzeni zostanie zabrukowana pra- 
widłowemi kostkam i ciosanemi, na ro ­
boty brukowe przy innych liniach 
tram w ajow ych T-wo przeznacza kwotę 
12 tys. rb.

Między innhmi na zebraniu odbyły 
się wybory członków komisyi do unor­
mowania likw idacyi i wyprzedaży oraz 
kom isyi do unormowania dnia robocze­
go. Do pierwszej wybrano pp Brycz- 
k ira , Stankowa, Baszyna, Iwanowskie­
go, Ziwala, Grabowskiego i M. Nowi- 
u wa, do drugiej — pp. Grabowskiego, 

A. Kobea, Aw ramowi Ziwala, Stradoni- 
skiego, Bryczkina, Stankowa, I. Rozo- 
wa, I. Nowikowi., P. W iszniewskiego, 
I. Baszyna, W. Jozefi’ego, L. R ichtera, 
L. Kunderewicza, Lesnera; na zu-dęp- 
ców M. Richtera, Brażnikowa, A. Rozo- 
wa i Strachowa. Zebranie przerwano 
do dn. 2 października.

Dowiadujemy się, że część prenumera 
torow naszych nie odebrała wtorkowego 
numeru pisma naszego. Przepraszając 
Sz. prenumeratorów za niesprawność 
naszej ekspedycyi, niniejszem zawiada 
miamy, U numer wtorkowy zostanie ao 
słany.

K R O N I K A .

-  Z KIJ. Rz -Kat,. Tow. Dobr. W lo-
kalu Tcwarz. Mai -Żytomierska ,Y® 8, m a­
ją się odbyć: a) we czwartek 2 paź­
dziernika o godz. 12 posiedzenie pań 
kural orek i panów kuratorów, na które, 
za naszem pośrednictwem , proszone są 
osoby, pracujące w Tow. Dobr., oraz w 
piątek 3-go o godz. 8 wiecz. zebranie 
członków zarządu.

— Koncerty Namysłowskiego. Dziś w 
sali klubu kupieckiego odbędzie się 
pierwszy koncert orkiestry włościańskiej 
pod batu tą Karola Namysłowskiego.

Nie ulega wątpliwości, iż koncerty 
orkiestry tej, cieszącej się powszechnem 
uznaniem, a przez szereg la t witanej 
też przez kijowian z szczególną sym- 
patyą, i tym  razem zgromadzą pokaźną 
liczbę słuchaczy, pragnących posłuchać 
melodyi dziarskich mazurów i krako­
wiaków, po m istrzowsku wykonanycn 
przez dzielnych grajków  polskich.

— 0 pożyczkę na bruki. Prezydent 
m iasta zw iód ł się do gubernatora o 
poparcie w m inisterstw ie starań  rady 
miejskiej o najprędsze pozwolenie na 
obligacyjną pożyczkę miejską, w kvr. 
1 mil. rb. na ulepszenie bruków.

— Organizacya walki z tyfusem. G u­
berni alny wydział lekarski zwrócił się 
do zarządu miejskiego o m ateryały w 
sprawie posuwania się epidemii tyfusu 
i szkarlatyny i zarządzeń, zastosowa 
nych przez m iasto dla organizacyi wal­
ki ze wskazanemi chorobami. Ma­
teryały powyższe potrzebne są wydzia­
łowi lekarskiem u dla przedłożenia ich 
na naradzie u  gubernatora, zwołanej w 
celu omówienia środków walki z epi­
demiami.

— Jubileusz prof. Janowskiego. W
tych dniach upływa 25-letnia rocznica 
działalności lekarskiej znanego profe­
sora T. Janowskiego.

— Jubileusz. Dziś urzędnicy kulei 
Poł.-Zach. obchodzą 40-letui jubileusz 
pracy na kolei rewizora operacyi ko- 
misowo-pożyczkowyoh p. E. Jacirair- 
skiego. Jub ila t—wychowaniec gim na­
zyum w Niem uow ie, wstąpił na kolej, 
jako telegrafista. W krotce został 
m ianowany pomocnikiem naczelnika 
stacyi w Elizawetgradzie, potem był 
na k ilku stacyach naczelnikiem, później 
kontrolerem  ruchu, agentem  hand lo ­
wym w Sorokach, w końcu zaś, w r. 
1903 objął dotychczas zajmowane sta 
nowisko w Zarządzie.

— Pow rót generał • gubernatora. Po­
wrócił do Kijowa generał-gubernator, 
W. Suchorolinow. Razem z nim po­
wrócili urzędnicy do specyalnych po- 
ruczeń i adjutanci. Audyencye u gen.- 
gubernatora rozpoczną się ju tro .

— W sprawie gospodarstw futuro 
wych. M inister spraw wewn. zawiado­
mił telegraficznie miejscowe komisye 
rolne, że punkt ciężkości działalności 
ch winien być skierowany do uregu­

lowania stosunków gruntow ych we­
wnątrz gm in -i skoncentrow any głó­
wnie na wyłączaniu gospodarzy z gm i­
ny. W spiaw ie tej główny zarządza­
jący rolnictwa wydać ma podobno spe- 
cyalne rozporządzenie okólnikowe.

— Telegram do gubernatorów. Gu­
bernatorzy kijowski, wołyński i podol­
ski otrzymali od dyrektora banku wło­
ściańskiego w Petersburgu depeszę z 
prośbą o okazanie swej pomocy m iej­
scowym filiom banku w wyasygnow a­
niu należności od włościan, którym  
wydane zostały pożyczki na kupno 
gruntu.

— Sprawa posła Neczytajfy. Specy- 
alna komisya kijowskiej izby sądowej 
rozpatrywała onegdaj powtórnie skaso­
w aną prztz senat sprawę posła do 2-ej 
Dumy Państwowej, S. Neczytajły, 0- 
skarżonego na zasadzie art. 129 o wy­
głoszenie mów na stacyach „Stecówka"

Kisielówka" 1 w m. Ekaterynpolu. 
Bronił byłego posła adwokat E. Szolp. 
Izba skazała Neczytajłę na pozbawienie 
wszystkich praw i 2 lata  dom u popra­
wy z zaliczeniem 5-iu miesięcy, spę­
dzonych w więzieniu śledczem. Za 
nerwszym razem  b. poseł skazany był 
na zesłanie na syberyę.

— Statystyka cholery. Wczoraj w 
mieście na cholerę nikł nie zachoro­
wał. Onegdaj w Aleksandrowskim  szpi­
talu zmarła na cholerę jedna osoba.

— Sprostowanie. W  numerze 198, 
w korespondencji o wystawie w Łucku 
błędnie podaliśmy, że medal bronzowy 
za bydło rasy fryburskiej otrzymał hr. 
v a z 1 m i e r  z punin-K arw icki, zamiast 

Józef hr. Dunin-Karwicki z Mirocza, co 
niniejszem prostujemy.

OSOBISTE.
— Przyjechał z Żytomierza i zamie­

szkał w „Continentaiu" gubernator 
wołyński bar. P. Stackelberg.

— Przyjechali: lipowieeki m anzałek  
szlachty, starszy sekretarz kancelaryi 
państwa, p. Gudim-Lewkowicz (ul. Le- 
waszowska Nr. 29j, z Białej Cerkwi hr. 
Rzewuski (bot. Europejski).

— OFIARY TRAMWAJU. W  szpitalu A le­
ksandrowskim leczą się obecnie młoda nauczy­
cielka Mirooon iczówna która wpadła pod tram- 
wąj na Padole, i 14-letnia dziewczynka Sokoło­
wa, którą przejechał tramwaj na Hibikowskim 
Bulwarze Oba poszkodowanym odjęto lewe no­
gi. W tym samym szpitalu zmarła staruszka, 
niair ■ d-ra S., która, ratując dziecko, sama 
wprdła pod tramwąj i odniosła bardzo ciężkie 
obrażenia ciała.

_ — NAPAŚĆ. W niedzielę wieczoioin do 
m ieszlania Połubojarieowa w domu Nr. 42 
srzy ul. Obołońskiej wpadł znany awanturnik 
Teodor Knzniecow i zaczął żądać pienięazy na 
wódkę. PołuDtjarinow odmówił. Wtedy Ku- 
źmeerw rzucił się na niego, zadał mu nożem 
kilka ran w piersi, plecy 1 rękę i uciekł. Po- 
Inbojarinowa Pogotowie odwiozło do szpitala 
Aleksandrowskiego.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Jd. N.koła 
jewskiego przy ul. Cherewej Nr. 48 skradziono 
ubrań na 200 rb.

W domu Nr. 61 przy ul. Złotoustowskiej 
okradziono na 145 rb. mieszkanie Stanisławi. 
Grankowskiego.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Pulicya śledcza 
ujęła dwóib złodziei: K. Pisarenkę i Ch. Skida- 
na, uczestników kradzii ży, dokunanej przed paru 
dniami u braci Kulczyckich w domu Nr. 26 przy 
ul. fruzorowskiej.

W Ławrze zaaresztowano kieszonkowego zło 
dzieją, I. Komorowskiego, który okradł dwie 
pątniczki.

— POBICIE. Onepdaj wieczorem na wprost 
domu Nr. 2 pi zy ul. tCzornaja Griażi podniesio­
no mocno pobitego robotnika T. Androsoy a. 
Umieszczono go w szpitalu Aleksandrowskim.

— DEPORTACJI A. Na mocy uchwały spe 
cyaluej narady w Petersburgu, Cyryl Morozow 
zostąie na 2 Jata wysłany do gub' wiackiej za 
obelgę czynną, wyrządzouą osobie duchownej.

notes. Za radą przybyłego stróża nocnego Ole- 
fir poczuł uciekcc; Dembiński jednak pogonił go 
i pałaszem zadał uciekającemu dwie rany z tyra, 
wskutek r.zego ten niebawem zmarł w szpitalu 
Aleksandrowskim. Izbr sądowa skazała Dem­
bińskiego na pozbawienie szczególniejszych praw 
i przywilejów, oraz medali i 2 lata i 6 miesięcy 
rot aresztanckich.

— W kijów skim sądzie okręgowym toczyła 
się wczon.j nader ciekawa sprawa. Dnia 1 l-go 
marca 13C3 roku właścicielka domu pod Nr. 41 
przy ulicy Dolny-Wał, Teodezya Iwas^czenko, 
wyszła do swych lokaterow Elgariów po pienią­
dze za komorne, należało się około 1,OCO rb., 
zamknąwszy drzwi mieszkania na klucz. Elgar- 
towa pieniędzy nio miała i dała jej tylko 10 rb. 
Wróciwszy gospodyni zauważyła zamok vr 
drzwiach swego mieszkania wyłamany, a w sieni 
kręcił się syn Elgartów Srul. Iwaszczerkowa 
bała się wejść, więc Srul ofiarował się zbadać 
wprzód mieszkanie, poczem wyszedł z zapaloną 
lampą, zapewi .'ając, że w pokojach niema niko­
go. Gdy ta, ośmielona, wejzła, z sąsiedniej sy­
pialni zjawił się ja k iś' drab i zażądał 1,000 rb. 
na partyę anarchistów-komunistów. Przerażona 
kobieta oddała mu trzymane w ręku 10 rb., oraz 
80 kop. znalezioae w woreczku, poczem drab za­
cisnął jej na szyi sznurek, skopał obcasami i u- 
ciekł. Wszystko to działo się w obecności Sru- 
la Elgarta, Który się wsunął za gospodynią do 
mieszkania. Po kilKu dniach Iwaszczeokswa 
odjDraia list, w kiórym partya anarchistów ko- 
muaistów prosiia ją o przybycie o oznaczonej 
godzinie r.a jlicę  Meżygorską wraz z tysiącem

jbli. Misyi tej znów podjął się Srul Elgart, 
któremu Iwaszczenkowa powierzyła 30 rubli, aby 
ie oudał partyi jako tojiczepne». Srul wrócił 
z kwitem od partyi na odebrane 30 rubli, oraz 
ozuąjmił, że ckomuniści* zmniejszają obecnie 
pierwotną sumę i źądąją tyiko jeszcze 250 rubli. 
Tymczasem subiekt ze sklepu Elgartów, Wdowi- 
czeako, dał znać o wszystkiem pnlicyi, dodawszy 
od siebie, iż słyszał, jak Srul Elgart planował 
z jakimś nieznąjomym napad na kogoś, i widział, 
jak obaj przed wyżej opisanym rabunkiem u Iwa- 
szczeukowej kręcili się około jej mieszkania. 
Tym sposobem młody Elgart i jego towarzysz, | 
który okazał się Jakubem Kotem, zasiedli wczo- 
rąj na ławie oskarżonych.

— Pomimo, iż główny świadek w sprawie 
Wdowiczenko cofnął swoje zeznanie, dane u sę­
dziego śledczego, twierdząc, że dał je wtedy pod 
wpływem złości, gdjż Elgart nie wypłacił mu 
należnej pensyi, przysięgli uznali ouu podsąd- 
nych za winnych dokonania grabieży i sąd ska­
zał ich na 3 lata i 3 miesiące więzienia.

Ostatnie wiadomości.
Przygotowania wojenne w Anglii. Do

.Lokal Anz “ donoszą z Londynu, że 
miejscowe rządzące koła zapatrują się 
na obecną sytuacyę bardzo poważnie. 
Otrzymano informacye, które zmuszają 
rząd angielski do przygotowania się 
na wszelkie ewentualności. We wszyst­
kich wydziałach arm ii i floty wre oży­
wiona czynność. W  głębokiej taje 
mnicy, ale z dużym  pośpiechem czy­
nione są przygotowania, potrzebne do 
uzupełnienia sił zbrojnych kraju.

Rokowania rosyjsko włoskie. „Corn- 
ere della Serra** podaje pewne wiado­
mości o rokowaniach, jak ie  miały na­
stąpić między Rosyą i W łochami w 
sprawie kom pensanty dla obu tych 
państw . Rosya popiera żądanie W łoch 
skasowania 29-go artykułu  trak tatu  ber­
lińskiego, Włochy zaś—życzynie Rosyi, 
otwarcia cieśniny Dardanelskiej dle ro­
syjskich statków  wojennych.

Wycieczka cesarza Wilhelma. Profe­
sor Hergesell zawiadomił kongres me­
teorologów w H am burgu, że w połowie 
października cesarz W ilhelm zamierza 
wraz z hr. Zeppelinem odbyć pdOróż 
balonem.

Nastrój w Serbii. W ubiegłą niedzie­
lę w Belgradzie dem onstracye ponowiły 
się popołudniu w wyższym niż po­
przednio stopniu. Następca tronu Jerzy 
podziękował za owacye i wygłosił na­
stępującą przemowę:

„Kochani bracia' Czuję się szczęśli­
wym, żeście dali mi sposobność do o- 
świadczenia, iż jestem  synem narodu 
serbskiego i dum ny jestem  z tego, żem 
żołnierzem i że gdy będzie potrzeba, 
będę przywódcą ochotników narodu 
serbskiego, którzy gotowi są um rzeć 
za naród swój i za honor. Zawsze go­
tów jestem  za poważanie i cześć mego 
narodu wyruszyć do walki razem z wa­
mi i razem z wam i krew przelać. J e ­
stem  szczęśliwy, żem synem  narodu 
serbskiego, tego ukochanego kw iatu w 
ogrodzie słowiańszczyzny. Niech żyje, 
kto gotów jest umrzeć, niech ginie, 
kto chce żyć! Niech żyje naród serb 
ski!"

Z SĄDÓW.
— Wczoraj kijowska izba sądowa przy udzia­

le przedsiawicieli stanów rozpatrywi la sprawę 
A idrzeja Dembińskiego, który będąc strażnikiem 
w Kijowie dopuścił się niesłychanego nadużycia. 
Dnia 22 stycznia 1906 roku o godzinie 12 w no­
cy przy zmianie postrrmkn .ia ulicy Wielkiej- 
Wasilkowskiej strażnik WasildrtRo zauwazył, że 
Dembiński razmawia z jakimś jegomościem, jak 
się poŹDiej okazało, niejakim Olefirem. Zbliżyw­
szy się, nslyszał, iż Olefir żada nd Dembińskie­
go powiedzenia swego uazwisna i numeru. *Mój 
numer 209» krzyknął na to Dembiński, uderza­
jąc go w twarz i wyrywając trzymany w ręku

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnychj. 

Sprawy uniwersyteckie-
Peter&burg. — W uniw ersytecie wy­

kłady nic odbywają się. Do audyto- 
ryum, w którem  odbywał się wiec s tu ­
dentów-związkowców n. r. zaglądnął 
jak iś  nieznany mężczyzna. Związkowcy 
rzucili się nań i, trzym ając go za wło­
sy, zaczęli indagować. Żadnych wszak­
że zeznań nie udało się im zeń wydo­
być. Przypuszczają, iż był to szpieg.

W  inuy ih  wyższycn zakfadaclj nau­
kowych sytuacya bez zmian.

Petersourg. — W edług informacyi 
pisma „Wieczer* wczoraj związkowiec 
Szenken uderzył prof. Brauna kijem  
w głowę.

Petersburg. — Studenci, pragnący 
uczęszczać na wykłady, um ieścili w pi­
śmie „Rossija“ list, w którym  oskarża­
ją  żydów, jako  przywódców strajku.

P e tersbu rg .— W śród studentów two 
rzy się nowa grupa dntykoalicyunistów.

etersaurg. — Oskarżenie prof. So 
bolewskiego o oszczerstwo popiera Ma- 
kłakow.

Petersburg.—Rada uniw ersytecka zde­
cydowała z powodu istnienia przypu 
szczenią, iż wkrótce da się zaprowa­
dzić norm alny porządek w uniw ersyte­
cie, nie przedsiębrać jakichbądź środ­
ków u celu walki z przekonaniami po­
szczególnych grup studentów.

Petersburg.— W instytucie kom unika 
cyi 307 głosami przeciw 175 uchwalo­
no zaprotestować przeciw okólnikom 
Szwarca, kasującym  autonomię wyż 
szych zakładów naukow ych.

Wiec studentów insty tu tu  górnicze­
go 239 głosami przeciw 70 uchwalił 
strajk.

Studenci insty tutu  elektrotechniczne­
go 179 głosami przeciw 157 odrzucili 
wniosek o strajku. Takaż sam a rezo- 
lucya zapadła w instytucie inżynierów 
cywilnych.

Stany wyjątKOwe.
Petersburg. — W  tych dniach ma 

być zwołany zjazd generał-gubernato- 
rów dla omówienia kw estyi stosow ania 
i skasowa ua w niektórych miejscowo­
ściach stanów wyjątkowych.

Nowa pożyczka.
Petersburg. — We czwartek w radzie 

ministrów będzie rozważana kw estya 
nowej pożyczki.

Kolej amurska.
Petersburg. — W edług inform acyi 

pisma „Ruś“ kolej am urska była budo­
w ana według w aryantu  nerczyńskiego 
wbrew rozkazowi Najwyższemu.

Różne.
Peterobarg. - -  Redaktor pism a „Ko- 

łokcł‘Ł, Skworcow, zasłabł na cholerę.
Petersburg. — Z inieyatyw y Niemiro- 

wicza-Danczenki sprawa zajścia z Jai- 
cewym będzie rozważana w komitecie 
zwiąrku pisarzy dram atycznych.

Petersburg. — Hr. W itte w „Now. 
W rern.- zaprzecza pogłoskom, jakoby 
on ukryi postanowienia rady  ministrów 
w kwestyi skasow ania normy dla 
żydów.

Soroki. — Ju tro  zostanie zam knięta 
wystaw a rolniczo-przemysłowa. Zjazd 
bardzo liczny, pogoda dopisała.

Petersburg.— „W ieczer" został skaz* 
n j na grzyw nę 1,000 rb. za artykuł 
o Szwarcu.

Petersburg — W Radzie Państw a u- 
tw orzjła się grupa posłów z um iarko 
wanej prawicy.

(Od koresp. własnych i Ag. Pet.)

Sprawy bałkaósUe.
Petersburg. — W edług pogłosek kon- 

fereneya w kw estyi bałkańskiej odbę­
dzie się w końcu października.

Petersburg. — W  tych dniach oczeki­
wany jest rosyjski kom unikat rządowy 
w spraw ie bałkańskiej.

Petersburg. — W związku z wczoraj­
szą naradą rzeczywistego radcy stanu 
Czarykowa z am basadoram i kom uniku­
ją, że Rosya doradza Serbii i Czarno­
górze zachować się rozsądnie, powstrzy­
mując się od wystąpień przedwczesnych.

Petersburg. — Radca am basady au- 
stryackiej zaprzecza w rozmowie z 
współpracownikiem „Birż. Wied." po­
głoskom o wojnie.

Petersourg. — „Swiet* informuje-, że 
oficerom austrya^kim , -bawiącym w Pe­
tersburgu nakazano przygotować się do 
wyjazdu.

Peters burą.— W edług pogłosek, pod­
czas konferencyi z Izwolskim Grey 
bronił Turcyę od egzekwowania na niej 
wszelkich kom pensat i tylko pod tym 
warunkipm zgadzał się na Konferencyę.

Petersburg.—Z Londynu kom unikują, 
że rezultaty konferencyi Izwolskiego 
nic są wiadome. Oczekują wszakże, iż 
sprawa bałkańska zostanie rozstrzy­
g n ię ta  pomyślnie.

Petersburg.—Deklaracya angielskiego 
prezydenta ministrów, A squith’a, komen- 
Lowanem jest w ten sposób, że Rosya, 
Serbia i Czarnogóra otrzym ają zadość­
uczynienie.

Petersburg.—Z Cetynii kom unikują, 
że książę czarnogórski Mikołaj prze­
siał Najjaśniejszem u Panu telegram , w 
którym  oświadcza, że jedynym  sposo­
bem zadośćuczynienia Sernii i Czarno- 
górza je s t dokonanie podziału pomię­
dzy tem i państwam i sandżaku Nowo- 
bazarskiego.

W tym  samym telegram ie Mikołaj 
prosi o przysłanie ofiarowanego Czar­
nogórze krążownika.

Petersburg. — W edług pogłosek w 
Salonikach został zamordowany En- 
jurer bej.

Petersburg.— Z Belgradu kom uniku­
ją, że skupczyna przyjęła następującą 
rezolucyę: „Skupczyna, zachw iana w 
wierności interesom  pokoju powszech­
nego, straciwszy nadzieję na sprawie­
dliwość, zdecydowana energicznie bro­
nić interesów Serbii wszelkimi środka­
mi, jednom yślnie wyraża zaufanie rzą­
dowi i oczeKuje od niego energicznych 
wystąoień w obronie zagfożonych in 
teresów serbskich. Skupczyna jedno­
myślnie oddaje do rozporządzenia rzą­
du wszystkie siły całego jednomyślne­
go narodu".

Petersburg — Na konferencyi człon­
ków skupczyny czarnogórskiej 93 gło­
sami przeciw 66 przyjęta została rezo- 
lucya przeciw wojnie.

Petersburg. — Miiowanowicz ośw iad­
czył w skupczynie, iż dowiedziawszy 
się w sierpniu o zamiarach A ustryi, 
zwrócił się on z odnośnym  protestem  
do mocarstw. Odpowiedziano mu je d ­
nak, iż zapobiedz tem u je s t  niem ożli­
wością.

Budapeszt. — W dn. 29 września w 
komisyi do spraw  zagranicznych dele- 
gacyi węgierskiej rozpoczęły się roz­
prawy nad preliminarzem m inisterstw a 
spraw zagranicznych.

Dawał wyjaśnienia br. Aerenthal, 
który w swej mowie zaznaczył, iż wte- 

gdy zapadły tu ta j ważne decyzye, 
poruszona została kw estya prowadzenia 
)rzez A ustro-W ęgry w dalszym ciągu 
tej polityki zagranicznej, k tóra została 
skierowana przed trzydziestu la ty  na 
nowe tory przez hr. A nJrassy . W za­
miarach Audrassy ego nie leżało zwięk­
szanie terytoryum , lecz przedsięwzięcie 
niezbędnych środków dla obrony połu­
dniowo-wschodniej granicy m onarchii. 
Od tego czasu bardzo wiele się zmie­
niło i w samej Bośnii, i po Za jej g ra ­
nicami. Stało się konifceznem potwier­
dzenie idei państwowej, stosowanej 
względem Bośnii przez hr. A ndrassy’e- 
go. Aneksyi Bośnii dokonano jedynie 
w celu umocowania nabytków, doko­
nanych przed trzydziestu laty.

Aneksyi dokonano wobec koniecznoś­
ci wprowadzenia w Bośnii i Hercego­
winie i.konstytucyi, lecz jednocześnie 
była ona konieczną dla interesów  poli­
tyki zagranicznej A ustro W ęgier. Rząd 
przeniknięty je s t gorącemi chęciami 
usunięcia niejasnych stosunków pomię­
dzy A ustro-W ęgram i a Turcyą i utoro­
wania drogi do przyszłych przyjaznych 
i nader trw ałych stosunków , je ś li mo­
że by£ tu mowa o naruszeniu równo 
wagi, to naruszenie to było korzystne dla

Turcyi, albowiem garnizony austryac- 
kie zostały wyprowadzone z sandżaku 
Poczynione przez nas kroki, mówił da­
lej m inister, mają jedynie na celu u- 
regulowanie stosunków prawnych. Po- 
wołuiąc się następnie na słowa Blun- 
cLliego, który w 2 lata po kongresie 
berlińskim  pisał o konieczności usu­
nięcia przeciwieństwa, utworzonego 
przez trak ta t, pomiędzy form ą a istotą 
państwowego ustro ju  prawnego, które 
wyraziło się w tem, iż form alne 
zwierzchnictwo su łtana  nad Bośnią nie 
zostało zniesione, a faktycznie przeszło 
do cesarza austryackiego, m inister po­
wiedział, że teraz właśnie nastąpiło to, 
o czem mówił Blunchli. Co się zaś ty 
czy Turcyi, to może być tyiko mowa
0 form alnych stratach, lecz w żadnym 
bądź razie nie o m ateryalnych. W ska­
zawszy na znaczenie artykułów  25 i 29, 
oanoszącycn się do praw a A ustryi po­
siadania sw ych garnizonów w sandża­
ku nowobazarskim, m inister powiedział, 
iż wśród ogółu węgierskiego nader po­
pularną była zawsze polityka, wypo­
wiadająca się za samodzielnością ro­
zwoju ludów bałkańskich. Postanow ie­
nie o ewakuacyi sandżaku i zmodyfi- 
kowan.u niektórych praw , wypływają­
cych z art. 20 go, jest zupełnie zgodne 
z polityką, która znajduje oddźwięk na 
Węgrzech, to też m inister z całym  spo­
kojem o.zekuje debatów nad swoją de- 
klaracyą.

Po krótkotrw ałych debatach podczas 
kióry<h większość mówców aprobowa­
ła kroki rządu, kom isya przyjęła w ca­
łości budżet m inisterstw a, wyrażając 
jednogłośnie zaufanie do polityki m ini­
stra.

Londyn.— W dn. 29 września rozpo­
częła się sesya izby gm 'n . A sąuith  
w swej mowie, między innem i zazna­
czył: „W naszym  kraju uw ażają za 
rzecz niemożliwą uznać bez zgoay 
państw sprzym ierzonych tych zmian 
trak tatu , jak ie  zostały dokonane przez 
poszczególne mocarstwa. My obstaje­
my przytem zdaniu, iż wypadki na 
blizkim wschodzie wymagają zastano­
wienia, jakie należy przedsięwziąć środ­
ki dla zabezpieczenia interesów Tdrcyi
1 innych państw , które mogą ponieść 
s tra ty  w skutek zaszłych w ostatnich 
czssach zmian. Mamy nadzieję, iż w 
tej kwesiyi osiągnięte zostanie zupełne 
porozumienie, użyjem y caiego swego 
wpływu, aby decyzya była pokojowa 
i sprawiedliwa. Ostateczny term in /zwo­
łania kongresu jeszcze nie zustał ozna­
czony i obeInie toczą się jedyn ie  ukła­
dy w spraw ie zakresu kompetencyi 
iongresu.

Londyn.- W izbie lordów Lansdown 
uznaniem  odezwał się o mowie 

Greya, wygłoszonej w dn. 24 września, 
oświadczył, iz opozycya poprze rząd 

w jego  dążeniach ku ochronie prawa 
międzynarodowego w Europie, oraz ku 
zapobieżeniu pogwałceniu pokoju. Fitz- 
Viaurice wyrażając Landsdownowi po­
dziękowanie za jego oświadczenie, po­
wiedział: „Jesteśm y głęboko przekona 
ni, że wpływowi i sprytowi dyplomacyi 
europejskiej uda się u trw abć istn ien1 s 
odrodzonego ustro ju  w Turcyi i jedno­
cześnie zachować dawny układ drob­
niejszych państw bałkańskich, związa. 
nych z nami wspomnieniami o ubie­
głych 30 latach".

Saloniki.—Krążownik turecki i  3 tor- 
>edowce odp łjnęły  w kierunku wyspy 

Samos.
Belgrad.—W niosek prezydenta skup- 

czyny Jowanowicza o przesłanie po­
zdrowienia braterskiego skupczynie 
czarnogórskiej powiiany został hucznymi 
oklaskami. Następnie prezydent wygło­
sił mowę, w której podnosił godną po­
dziwu jednozgodność skupczyny, w y­
tężaną na wczorajszem posiedzeniu. 
Ma tem posiedzeniu rząd wyjaśnił sy­
tuacyę polityczną i przedstawił przed­
sięwzięte przezeń środki. O nastroju 
skupczyny sądzić można z rezolucvi, 
w której skupczyna pochwala postępo­
wanie rządu i jednogłośnie w imieniu 
narodu serbskiego powierza rządowi 
życie i m ająlek obywateli.

Belgrad. —JMinister wojny wniósł do 
skupczyny projekt prawa o wyznacze­
niu dudatkowem  16 milionów denarów 
na uzbrojenie armii.

Sofia.—A gercya bułgarska opisuje u- 
roczysty wjazd kióla Ferdynanda do 
Sofii. Całe m iasto było przystrojone 
lagami. Przy wejściu do parku Borysa 

wzn esiono łuk tryum falny, na którym  
widniały napisy: po jednej stronie „Na­
przód, królu", z drugiej strony „Naród 
i; Tobą". Na drodze, po której król 
iY.rdynand m :ał przejeżdżać, ustawiło 

się w szeregach wojsko, różne tow a­
rzystwa ze sztandaram i, studenci i ucz­
niowie; duchowieństwo i wyżsi u rzę­
dnicy państwowi oczekiwali na króla w 
soborze katedralnym . Król Feraynand 
przybył pociągiem o godz. 3-ej, i nie 
iojeżdżając do m iasta, udał się do par­
tu Borysa^ a potem  stam tąd  w otocze­
niu oficerów pojechał koi.no do m iasta, 
-'rzy odgłosach salw  arm atn  ch król 

dojechał do bramy tryumfalnej, wysłu­
chał w ODecności licznych delegacyi ra- 
jortu, a potem przyjął ehleb i sól z rąk 
burm istrza. Po wysłuchaniu nabożeń­
stw a w katedrze, król udał się na za­
mek. W uroczystości wzięło udział 
przeszło 50 tys. ludzi.

Sofia —Agencya bułgarska kom uni­
kuje, że dnia 29 września o godz 9 ej 
wieczorem, ofh er o wie urządzili przed 
zamkiem owacyę. Miasto byio wspaniale 
luminowane. Odbył się uroczysty po­

chód, w którym  wzięli udział urzędni­
cy rządowi i miejscy, uczniowie 1 to­
warzystwa sportowe. Na placu zam ko­
wym odbyły się tańce; palono ognie 
sztuczne.

(Od Agencyi Petersburskiej). 
Cholera.

— W  Petersburgu dn. 29 września 
zachorowało na cholerę 65 osób, zm ar­
ło 24, na przedm ieściach zachorowało 
12, zmarła — l:  w gubernii petersb. 
zachorowało — 4, zm arła — 1.

— W Ekaterynosław iu zachorowała 
1 osoba; w szpitalach znajduje się 54 
chi»rych; w Kronsztadzie dnia 27 i 28 
zachurow ało 9 osób, zm arła — 1. W 
Moskwie nowych wypadków zasłabnię 
cia na cholerę nie stwierdzono; chorzy

na cholerę już opuścili szpital. W  Ry­
dze dnia 29 września zachorowała 1 o- 
soba. W gub. taurydzkiej, w powie­
cie dnieprowskim  zmarła na cholerę 1 
osoba, w pow. jałckim  zm arła — r, w 
pow. m elitopolskim —1. W gub. czer* 
nihowskiej, w pow. herodniańskim  za­
chorowały 3 osoby, zmarła — l.

Mt*kwa.—Rektor uniw ersytetu  ogło­
sił: „W obec zainscenizowanej dnia 29 
września obstrukcyi, podczas której stu ­
denci dopuścili się brutainych wy­
bryków względem profesorów, komisya 
rady postanowiła piosić rektora o zwo­
łanie nadzwyczajnego posiedzenia rady 
we w torek 30 września z jednoczesnem  
zawieszeniem w uniw ersytecie wykła­
dów aż do. ogłoszenia rezolucyi rady.

Perm.—Żegluga na Kamie ma się k u  
końcowi; więKszość parostatków odeszła 
na zimowiska.

IrkuCK.—Przejeżdża! tędy m inister ko- 
muuikacyi, który udał s:ę na wschód 
dla obejrzenia zaoajLatskie, i am urskiej 
kolei żelaznych.

StsnowibC. — Nad ranem  pięciu w y­
strzałam i z brauningu położono na 
miejscu strażnika, Zabójcę schwytano.

Peaza.—Dn. 29 września bandyci na- 
jiauii z zam iarem  rabunku  na młyn, 
położony w pobnżu Bojkowa, i zaiznęli 
uzierzawcę m łyua, jego  żonę i służącą.

Petersburg.—Uiowny zarząd uo spraw 
gospodarki miejscowej wniósł do rauy 
m inistrów  projekt praw a o pusiaułos- 
ciach czynszowych w m iastach i m ia­
steczkach gubern i zachodnich i biało­
ruskich.

Helsingfors. — W Uleaborgu zm arł 
na enulerę m aryuarz angielski ze s ta t­
ku, który przybył z Kronsztadu. Do­
tąd w Finlaiioyi zanotowano siedem 
wypudków zasłabnięcia na cholerę.

Urenburg. — Kadencya zjazdowa sa­
ratowskiej izby sądowej rozpatrzyła 
sprawę t. zw. „respubliki ak-tubenskiej“. 
Trzech podsądnycń skazano na pozba­
wienie praw  i zesłanie, jednego na 
twierdzę; dwóch uniowinuiono.

Jarosław .—Powiatowe zebranie ziem ­
skie wyasygnowało 10,000 rb. na za­
rządzenia rolne. K reuyt na szkoły 
zwiększono o 12,000 rb. Postanowiono 
pounieść o 30% wynagrodzenie persone­
lowi lekarskiem u.

Carycyn. — W pobliżu m iasta qjęio 
Dandę rabusiów. Znaleziono przy n .ch  
rewolwery, kastety, naboje i blankiety 

Carycya.—Rada nnejska pustauowiia 
czynić s ta ran ia  o subsydyum  rządowe 
w kwocie przeszło 700,000 rb. na pod­
niesienie zdrowotności nuasia.

Sergacz.—Zebranie ziemskie postano­
wiło czynić s taran ia  o wprowadzenie 
do ziemskiego asekurowania dobrowol­
nego operacyi ubezpieczeniowych dla 
włościańskiego zóoza w snopach.

Krasnojarsk.— W kraju  Turchańskim  
dokonano napadu zbrojuego na s tra ­
żnika, który wićzł ayety  dla zesła­
nych przestępców państwowych. Sira- 
zuik ciężko raniony. Pieniądze w kwo­
cie 3,0ot> rb. ocalały. Napastnik, zesła­
niec polityczny, ztuegł.

Tabris. — W  uocy, po trzydniowej 
w ym ianie strzałów, dzielnica Dawaczi, 
oddana szachowi, a k tóra od 4 m iesię­
cy walczyła z rcwoluoyouislaiui, pod­
dała się stronnikom  Satar-Unana. Pod­
dały się równieZ dzielnice Surgab i Szy- 
azkjwau. M ieszkający w Dawaczi v.óuz 
monarchistów M ueaszim, musztecłudo- 
wie Mirza-Hassan i Mirza-Kanm, oraz 
naczelnicy jtźużoów Racnim-chau i Szu- 
dza-Miraui uciekli. Kewolucyoniści ro­
zbili zebranie monarchistów.

Paryż. — Kmigres m iędzynarodowy 
stuczuego oziębiania postanow ił zało­
żyć swój własuy organ prasy, k tóry  
zająłby się pracam i przygolowawczc- 
mi do następnego kongresu. Następuy 
kongres oubędzie się w W iedniu w 
1910 roku.

Berlin.—Na międzynarodowym wzlo­
cie balonów, z zapisanej liczby 38 ae- 
ronaUtów w yruszjło  32. Balony poszy­
bowały na  póluocuy-zachóJ.

Meizendorf (Saksonia).—D nia 29 wrze­
śnia, o godzinie 11 zrana, nad Meizen- 
dorfem  eksplodował na wysokości 2,000 
metrów balon hiszpański „Muntaua“. 
laion opadł na ziemię; aeronauci wy­

szli bez szwanku.
Berlin. — Irzyjm ujący udział w kon- 

rursie aeresta t am erykański, kierowany 
irzez A rugoldta i Hewata spadł na m o­
rzu niemieckiem. Napowietrzui żegla­
rze zostali uratowani.

G i e ł d a
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Usposobienie po nader mocnym i oży­
wionym  początku, ku końcowi giełdy na ca­
łej linii słabsze; z premiówkami do Końca 
giełdy — mocne.
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ó)
Jacgues Futrelles.

Myśląca maszyna.
Y . Płomienne wjdzfaiło.

(Z angielskiego przełożył Z W.)

Mamy więc tu  kilka w yraźnych f a k ­
tów: y  laziadło poprzeazone szmerem; 
fosfor, jako czynnik świetlny; b ras  za 
pachu, nawet w m iejscu, gdzie duch 
się ukazywał, a przez które m r. Hatch 
przebiegł D wa a d wa to cztery. Mr. riatcn 
widział fosfor, a nie czuł gc, jasnem  
więo jest, że widział tylko jego odbi 
cię. \v  tem  przekonaniu utw ierdził 
m nie fakt, że gdy rzucił się k u  widzia­
dłu, najpierw jedna połowa jego zni­
kła, a p.Rem druga, on zaś trafił na 
puste powietrze i znalazł sie w d ru ­
gim  pokoju. Oczywiście odbicie uka­
zywało się w lustrze, a jednak przejść 
było m ożna p/zez miejsce, w którcm 
powinno się było znajdować. W -tej 
chwili przyszłe mi na m yśl wysuwalne 
zwierciadło. Coby zjawisko na jna tu ra l­
niej w świecie tłómaczyło. Jeśliby tam 
we drzw iach było lustro, pełniące rolę 
w ysuw anych drzwi, to oczywiście duch 
znikałby po kaw ałku, gdy je  w ścianę 
zasuwano, a następnie przejście byłoby 
wolnem. Ccy to jasne?

— Najzupełniej.
— Stąd też pochodził i szmer, poprze­

dzający zjawienie się ducha, rozum ia­
łem  więc doskonale odbicie się jego 
we drzwiach za pomocą czterech zwier­
ciadeł, znajdujących się w tych dwóch 
pokojach. Ale na co ten duch taki 
trud sobie zadawał? Dla zabawy? To 
było nieprawdopodobnem, tembardziej, 
że sport ten urządzał dopiero od zja­
wienia się włoskich robotników. Zatem 
chyba dla odstraszenia ich od pracy? 
M"że być, aie dlaczego?

Gdy mr. Hatch powiedział mi o u- 
krytym  skarbie, przyszło mi na myśl, 
że może jest ktoś, co o nim wie, i chce 
innych od możliwego odkrycia usunąć. 
W tym  celu duch mógł być bardzo 
przydatnym , bo mógł nawet zniechęcić 
mr. W estona do odiestauiow ania domu. 
Poleciłem więc mr. Hatob’owi dowie­
dzieć się szczegółów tej dawnej histo 
ryi od pana, panie W eston, bo rozu­
mowałem, że pan i rodzina pana lepiej 
ją  znać m usi od obcych. Jakoż opo­
wieść kuzyna pańskiego umotywowała 
doskonale pożyteczność ducha, a stara  
tragedya domowa za dobry preteKst 
posłużyć mogła. A teraz, k to najlepiej 
był o tem  wszystkiem  poinformowany? 
Pański kuzyn, Jerzy, który  słyszał to 
od m atki, który może naw et więcej 
słyszał, aniżeli powiedział. Nie chciał 
on iść z p inem  i m r.• H atch’em do za­
klętego domu, z powodu, iż miał za­
proszenie na bal do V andergriftów  w 
Providence. Tymczasem wiem od ko 
respondenta m r H atch’a, żc nie był na

tym balu, m ógł więc bardzo dobrze 
znajdować się przez ten czas w South- 
Shore. Rozpatrzywszy się w sytuanyi, 
doszedhm  do przekonania, że można 
bardzo łatwo dostać się do domu, nie 
będąc widzianym w m iasteczku, jeśli 
się podjedzie łodzią od strony morza. 
Stąd moje zapytanie, czy panów i i  nie 
macie m otorowej łodzi, i odpowiedź, że 
kuzyn pański posiada elektryczną, Któ­
ra  płynie niezm iernie cicho. Tak więc 
wszystko jasnem  dla mnie ty ło . Pro­
sta  logika mi wskazała, w jaki sposób 
duch się zjawia, a jedno spojrzenie 
rzucone po pokojach przekonało mnie 
o tem. Powód tego zjawiska by t mi 
znanym  — poszukiwanie skarbu. W ie­
działem też nazwisko tego, który  naj­
więcej wiadomości o tej sprawie mając, 
dość był sprytnym , by ją  skutecznie 
przeprowadzić. Trzeba więc było udo­
wodnić to wszystko, a pierwszym kro­
kiem do tego było odnalezienie klej­
notów.

— Odnalezienie klejnotów? — powtó­
rzył W eston uśm iechąjąc się zlekka.

— Tak. — Oto są, — rzekł profesor 
spokojnie i wysypał przed zdumionym 
bankierem  skarb wydobyty z kieszeń5 
Mr. W eston poprostu osłupiał i szeroko 
rozwartem i oczami wpatryw ał się w 
świecącą kupę drogich kamieni.

— Jak  pan to zrobiłeś? — wyjąkał 
nareszcie.

' — Prosta  logika mi w tem dopomo­
gła. Poszedłem tam, gdzie w danych

okolicznościach właściciel m usiał je  
ukryć, i znalazłem je.

— Ależ...
— Ten, który  je  ukrył, uczynił to 

tymczasowo, a przynajmniej takim  był 
jego zamiar. Nie mógł ich schować w 
drew nianych częściach domu, bo te 
ulegają spaleniu, nie zakopał ich w 
piwnicy, bo tę rozkopywano nadarem ­
nie, a w domu tym , oprócz drzewa 
i kominów nic po nad piwnicą się nio 
znajduje. Że zaś uk ry ł je  w domu, do­
wodzi fakt, że w domu znaleziono go 
rannym  i w domu znaleziono zabitego 
człowieka. N ikt ich więc stam tąd  
unieść nie mógł. Gdzież więc mogły 
być? Pomiędzy cegłom,. Innego m iej­
sca na nie nie było.

Naturalnie, nie um ieścił ich na w y­
sokości oczu, bo luźną cegłę łatwo jes t 
rozpoznać, tylko niżej albo wyŻ6j. Uka­
zało się, że wyżei. Mr. Hatch wyjąi 
wielką luźną cegłę i znalazł pod nią 
pudełko z tonu klejnotam i.

Chodziło teraz tylko o rozpoznanie 
ducha, a że żadnej zbrodni nie popeł­
nił, więc posłałem po pana, panie W e­
ston, byś pan w razie danym  mógł się 
losem jego rozporządzić. W ybrałem  
się do zaklętego dworu z młotkiem, 
usiadłem na schodach i, zdjąwszy buty, 
czekałem, a gdy widziadło się ukazało, 
ja, wiedząc gdzie się znajduje, cichutko 
się podkradłem  i rozbiłem je  młotkiem. 
Brzęk szkła spłoszył człowieka przebra­
nego za ducha, a stojącego na starej

skrzynce, by dodać sobie wzrostu. 
Uciekł on przez kuchnię, ale, zastawszy 
tam drzwi zam knięte, wrócił, zwalił 
m r H atch 'a  po drodze i pom knął ku 
drzwiom frontowym, gdzie natknął się 
na pana. Resztę pan wiesz; jak  pan 
znalazłeś łódź motorową i jak  pan tam 
na niego czekałeś, jak...

— I jak próbował mnie zasztyleto­
wać, tak, że m usiałem  strzelić, by ży­
cie swe ocalić — dodał W eston

— No, nic mu nie będzie. Ramię 
w krótce m u się zagoi, a sądzę, że czte­
ro Iud pięcioletnia przejażdżka po Eu­
ropie na koszt pański, jako  w ynagro­
dzenie za utracone klejnoty, bardzo mu 
na zdrowie wyjdzie.

— Sam juz o tem  myślałem, —rzekł 
bankier, bo oczywiście procesu m u w y­
toczyć nie m o g ę .

— Rolę więc ducha grał...? — zaczął 
Hatch.

— Mój kuzyn, Jerzy Weston. Mam 
nadzieję, że zechce pan wypuścić n ie­
które szczegóły z opisu tej historyi; 
oczywiście, jeżeli się to da zrobić bez 
ujm y dla pana.

Hatch zastanowił się chwilę.
— Zastosuję się do życzenia pańskie­

go, — rzekł w końcu i zwrócił sie ao 
Myślącej M aszyny,—a gdzież stał ten, 
który aucha udawał?

— W jadalni oboK Kredensu. Tam 
za drzwiami wkładał płaszcz pokryty 
fosforem i wychodził poprostu. Postać 
jego odbijała się w lustrze naprzeciw­

ko, stam tąd w zwierciadle salonowem, 
a nakoniec w tem wysuwanem, które 
rozbiłem ,

— A w jaKi sposob pisał w po­
wietrzu?

— Za pomocą odwróconego pisma 
na gładkiej tafli szklanej, k tórą trzy ­
m ał przed sobą.

— A krew , którą obryzgał połicyanta 
i wieśniaków?

Pochodziła z psa; przekonałem się
0 tem Również i kot-duch, i  uwiąza­
nie iilandczyka bardzo łatwą było 
sztuczką.

Wszyscy siedzieli jakiś czas w m il­
czeniu. Nakoniec mr. W eston wstał 
i, podziękowawszy uczonemu za odzy­
skane klejnoty, skierował się ku  w yj­
ściu. Hatch m achinalnie poszedł za 
jego  przykładem , ale w progu jeszcze 
się obrócił i zadał ostatnie pytanie.

— A jakim że sposobem strzał poli- 
cyanta nie rozbił zwierciadła?

— Był widać biedak zdenerwowany
1 trafił obok. W yjąłem  kulę scyzory­
kiem ze ściany. Dobranoc.

K O N I E C .

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI

MOSKIEWSKI DOM HANDLOWY

W każdym domu, zwłaszcza] 
■wiejskim dworze, znajdować 
się  powinnny 2 pudełeczka 

Nr 1 i Nr 2 
P ra w d z iw y c h

i J. MANDL
P m * !

Służą we w szystkich wypaaKach niestraw ­
ności, chorobacn zołąditp cierpieniach nei-

W j ó w . Ę r e s z c z n t ik  42 .

t e le fo n  764.

Zawiadamia Szanowny publiczność, ż e  w  c z w a r t e k  2 - g o  paź­
dziernika r. b. nastąpi

U ro c zy s te  o tw a rcie

Oddziału okryć 
dziecinnych.

wowych, wodne) puchlinie' i rozpoczynają­
cych się gorączkach. Do nabycia, w aptekach 
i składach aptecznych, gdzie się  udziela do­
kładny opis tych, n a ca łjm  św iecie znanych, 

czysto roślinnycn śrndkjiw.
Kolegium zdrowia W ielkiej Brytanii 

Londyn. Eusten Roao 33  6-4021-1

M orison & Co.
Gdzie niema, udać się  do głównych składów:
Pofudniowo-Rusyjskiego Tov» Farm am i1 

tycznego i A .  Trepte w Kijowie.

G łó w n y SKład w y  
łą c z n .t  STirajca.*- 
s k ic h  jedn abnj h sit, 
nagrodzonych nąjwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

ysrnan

s. p.
Idąc za postępem  i przykładam zagranicy, staram y się z każdym rokiem specyalizować rozma­

ite działy1 ubrań i okryć i, zaopatrzywszy każdy z oddziałów w duborowry asortym ent gotowych ubrań 
i materyałów', dajemy w jednym  m agazynie kitka całkowicie w yspecyalizow anych oddzielnych części 
tegoż. Rozwijając zatem pow yższy program otwieram y w sezonie niniejszym

Oddział o k ryć  dziecinnych
i mamy niepłonną nadzieję, że Szan Publiczność zechce się osobiście przekonać o tem, z jnką staran­
nością i pedanteryą urzeczyw istniann nasz program.

Z poważaniem

2-409O-1 Moskiewski Dom Handlowy M. i J. MANDL.

K1JUW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 
Firiiia egzystuje od 1888 ro k u . 

Maszyny młynarskie I wszelkie do nich przybory. 
Przedmioty techniczne I elekt, yczne.

Adres dla l.stów: S. Zusman. Dla depesz:
Zusman. „-30&O-9

MODNY DOM
T -w a  K. S. PROCENKO i S-ka

K r e s z c z a t ik  2 9 , vis & vis pasażu.
T e lfa fo ti 1814. „-3407-14

na sezon otrzymał:
A n g ie ls k ie  m a te ry a ły , s u k n a  
f ra n c u s k ie , w e lw c t y ,  p lu s z , k o - 

t ik  flabielto, b a rc h a n y .

Suknie odpasowane
7 wełniane, sukienne i koronkowe, 
i C e ny s ta łe .

H c n h a  ^ c zT n ła sn e j woli przybywszy 
U o U U t l  do Kijowa, Polka, młoda, zna­
jąca szycie, jako  krawcowa, i  gospo­
darstw o domowe, pragnie otrzymać 
jakąkolwiek pracę. Adres: Woznie-
sieuskij spusk Nr. 6 m. 9, dla H. N.

3-4062-2.

X  i i i  i4 i I A i -- A i &E3SE3&

*  •  G R A N D -P R IX  #  M
W  lci7 ' '  N A JW Y Ż S Z A  NAGRODA 18021 W

( P a r y ż  r o k  I9DO ).

3S E |

1865 r. 1896 r.

Najlepsze na całym świecie

KALOSZE
z marką „Tre u g o ln ik “

Michał Jasiński i S-ka
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 7.

ne . ma«Bi u ro Techniczno-Mleczarsk ie Ml™*?r,c*
Udziela w szelkich wyjaśnień I wskazów ek fachowych.

SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH.
H n i H i ć A !  G n io to w n ik i do owsa, -yta, jęczm ienia, fabryki b r a c i  S im o n  
■ w O W W O M w a  F ró re s , C h e rb o u rg . M aszyny du bielenia i dezynfekeyi. Szat­

ko wnice do jarzyn i t. p.
K a ta lo g  o b s z e r n y  w y s y ł a  na  ż ą d a n ie .

2 0 -3 0 3 2 -1 7

W
Polski Magazyn Płócien i Bielizny

długoletniego współpracownika finny „ Ż y r a r d ó w 11

ładysława
3346-7

Iwanowskiego
Kreszczatik 37, vis a vis Funduklejowskiej.

Poleca: P łó tn a , bieliznę m ęską i damską gotową i na zam ówienie, k o łd ry , p le d y, k«»ł> 
d r y  watowane ręcznej roboty, wyroby pończosznicze i trykotowe, kołnierzyki, mankiety 
Krawaty, "piniti. W yro b y  z a k o p la iis k ie , portmonetki, portfele, papierośnice, parasole,

“  i s ła w  . . .łask., szpicruty i inną galanteryę. B u rk i 
n ia n e  w y ro b y . C e n y s ta łe  n iz k ie .

u ck ie  oryginalne, d e ry  na konie, w e ł- 
Rlazki szwajcarskie po sezonie za bezcen.

Naturalna
Woda

Mineralna
VI  C H Y
W ystrzegać  się zam iany innem i wodam t 

dokładnie określać źródło

W łasność
Rzędu

Francuz-
kiegr

Y IC H Y celestins
Y I C H Y g r a n d e g r j l l e

YICHY HOPITAL

C H O R O B Y  N E R E K  P Ę C H E R Z A  
I Ż O Ł Ą D K A .

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y  I P R Z Y ­
R Z Ą D U  Ż Ó Ł C I O W E G O .

C H O R O B Y  K A N A Ł Ó W  T R A ­
W I E N I A  Ż O Ł Ą D K A ,  K I S Z E K .

S k ł a d  f a b r y c z n y
Tow. Akc. Wikander i Larson w Libawie

K. S E P T E R  i Sk-a
K re s z c z a t ik  M r 4 0 , dom Barskiego. 

L IN O L E U M , D Y W A N Y , C H O D N IK I
w rulonach, dywanowe, posadzkowe, mozaikowe i w  in­

nych deseniach. P a te n to w a n e  lin o le u m .

-3725—i

i.. .53— 2 0 -1 0

P  I L U L E S  D E

C A S C A R A  
M  1 D Y J^7

FRANCUZKI POPULARNY ŚRODEK
przeciw

CHRONICZNEJ
OBSTRUKCJI

nkiem.
Nie

D oza: i  pigułki w>ctortm przed spoczynkiem. 
powoduje bólu w  żołądku, ani mdłości, ra i bta£unki.

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STROBL” w  Kijowie
Sprzedaż po cenach 875 do 500 ru b li  i drożej, w y n a je m  od 8  ru b li .

Ż y la rts k a  N r .  27, T e le f o n  I8 d . „-3089-17

S k ła d  h u r t o w y  i  d e t a l ic z n y  p r z y b o r ó w  f o t o g r a f i c z n y c h

Józefa Pokornego KIJÓW 
Kreszczatik 43.

Albumy. Paseparłoufy. Stereoskopy.F ilie w Odesie, Moskwie, Rosto
w ie n/D i fabryka w Libawie. ---------- 1 - --------, t - ----------------- r i -

P r z y  s k ła d z ie  w ła s n e  la b o ra to ry u m  d la  b e zp ła tn e g o  u ż y tk u  r p ,  4 m  .to ró w .
Nowy katalog niezwłocznie w ysyłam y na żądanie. 16—3598 -9

Pierw sze w Kijowie „ K u rs y  k ro ju  w e ­
dłu g  m e to d y M -m e T E O D O R 1'

Założone przez uczenicę autorki metody
W . K O Z Ł O W S K Ą

B a s e jn a  Mr. II m . I. Przyjmują się  ucze- 
nii-e na 2-gi sezou zimowy. Otrzymano osta­
tnie nowości mód. Organizują się  ząjęcia w ie ­
czorowe. Uczącym się  i żonom studentów  
i urzędników z n a c z n e  u stę p stw o . 1 rzyj- 

m owanie obstalunków  8-3678-8

m r ł r t H  a Pł e c *' eg?yst. więcej niż 20 lat 
k J m a u  w puchliwem m iejscu. Dzielnica  
polska, dzierżawa niedroga, sp iesznie w y­
dzierżaw. Poste restante OKaziciel. kw. „E'Z- 
Kijowr.“ Nr 4041. 4-4041-3

K a rm e lic k a  I. 40

w  K r a k o w ie
w ynajm ije pokoje z utrzym aniem  i bez.

6—3828—4

P n l o A u m  polkę do m łodszych dzieci. 
r  I lU t y a l l l  Sześć lat u m nie. Chlubne 
świadectwa z poprzednich posad. Kuzniecz- 
na 14- Hanicka. 4-3979-3

1860 
ipapm :

c.fiETEPfiypnf
T -w o  Rosyjsko-Amerykańskich 

Wyrobów Gemowych

• i litu  * G |
w  S t - P e t e r s b u r g u . -3412-9

H  
H  
H 
H  
H  
H  
H

c / t - T - i - a r

Za dobroć kompletna gwaraneya.
S p rze d a ż w szędzie .

g g a a B B B B B a a
B iu r o  n a u c z y c ie ls k ie

profesora WASILEWSKIEGO
Warszawa, Marszałkowska 123. 

poleca tylko z  p o w a ó n e m i re k o m e n d a - 
c y a m i nauczycieli i nauczycielki oraz bony 
a także angielki, francuzki, niemki z chlu- 

bnemi świadectwam i i wprost przybyłe.
12 -  i9 6 u -4

M n » i n i 7 v a f l r i ł  z solidną rek. puszuku- 
a  je  prak. za ma}e wyna  

grodz Kreszczatyk Nr 7 m. 4. 1-4082-1

R fk T ia  P ° ^ a freblanka za m ieszkanie 
J J t f l l a i  moze p a r ę  godzin ząjąć się d z ie ć ­
mi. Bankowa Nr 3. 2-4085-1

R p f l l V P 7 f t w  Akuszerka 1-go rzędu 
JJtżI  11 y  L/AU W • Jursza, chrześcijan­
ka, dyplom warszawbkiego uniwersytetu, 
rekomendacya m iejscowych lekarzy. Białe - 
polska d. Farnego kościoła. 3-4083-1

ch. table et log. en ech. de leęons. Michaj- 
łow ska Nr 24 m. 19. 2—4081—I

^ ł n r l p  n ł  doświadczony korepetytor, u- i j t l i u r i l t  dzieła lekcyi w  zakresie szkół 
średnich. Spec.: matem, i rosyjski. M.-Wło- 
dzim ierska Nr 53 m. 9. 3-4080-1

Ogrodnik poszuk. S S a J
osobiste i św iadectwa. Bulwarno Kudiiaw'- 
ska 2 m 26. 3— 4010-3

P o s z u k u ją c  p o sa d y , p ro p o n u je  o s o ­
bie  p o ś r. s to so w n e  w y n a g ro d ź . Spe- 
cyal. cukrów niczo-fabryczna buchalt. prakt. 
obznai. z fabrycz. komerc. administr. i gos- 
podar. interesam i. Przyjmę odpowiednie za­
jęcie Kijowie lub na' pri wincyi. Mogę zło­
żyć nieznaczną kaucyę. W iadomość Iisiow  
nie m. Hajsyn pod. gub. poste restante E. Z.

8 - 3 7 9 7 -6

W l f r c l r n u i i p  w śródm ieścia pokój z 
l a n U W I C  utrzym aniem  dla pan* in­

ki (lub panty opiek„ zapew. na żądanie jęz . 
franc. ia n g . Marya Kowalska. Starowiślna 12. 

_________________________________ 2 -3 9 4 8 - 2
P ie r w s z o r z ą d n .  b iu ro  nauczycielskie  
■I. N o w o ry to — W a rs z a w  a N o w o n ro d z -
ka 28. Polec: nauczycieli, nauczycielki,
bon., polki, niemki, angielki sprowadza fran­
cuski, z wdasnego biura w Paryżu.

_________________________ 4 0 -3 9 5 9 -  2

M ł n r l  V  człowiek polak, przyjezdny, han- 
IM -IU li j  dlowiec obarczony rodziną, znaj­
duje się  bez posady w  bardzo przykrej ma- 
teryalnej pozycyii zwraca się do dobrych lu ­
dzi i prosi o łaskaw ą pomoc. Wiad. w  adm. 
„Dz Kij.“ dla A. K—ki._____________ 3-4060-2

S h i f l o n t  poszukuje korepetycji Spe- 
U IU U .C 1 IŁ  cyalnośc m atem atyka i łaci­
na. Basejna 9 m. 49. 2-4069-2

Do s p rz e u a n ia  w Kijowie przy ul. M -W a­
silkow ski^  w  pobliżu Kreszcz. dom do­

brze urządzony z dobrym dochodem. Z a ’
»opłaty do dhigu w Banku Ziemsk. 5 >,0 O rb. 
Szczegóły Luterariska 6 m. Karnowskiego. 
Tam od g. 11—5 zasięg, można wiadom. co 
lo  sprzedaży 2-ch mąi. ziem sk. w guberni 
Czernihowskiej (jeden leśny). 20 1058-2

Drakanls Polski w Kijowie, alit# Wssllczylrowska (Ptorezna) Ni 9, tóg Pasiklń sklej.


